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Setki
bierze

tysięcy chłopów w całym kraju Rośnie i wzmacnia się 
udział w »czynie " . «

WARSZAWA (PAP). W całym kraju setki tysięcy chłopów, 
kobiet i młodzieży wiejskiej pracują przy konserwacji dawnych 
i budowie nowych urządzeń wodno - melioracyjnych, do czego zo
bowiązali się, przystępując do „czynu melioracyjnego".

O rozmiarach tych prac świadczy wartość dotychczas podję
tych zobowiązań, która wynosi około miliarda złotych. W ciągu 
pierwszych kilku dni wykonano znaczną część robót, o wartości 
przekraczającej sum« 10Ó milionów złotych.

Ostatnio Ministerstwo Rolnict
wa i Reform Rolnych zorganizo
wało wycieczkę prasową, podczas 
której dziennikarze zapoznali się 
z przebiegiem prac, wykonywa
nych przez chłopów w ramach 
„czynu melioracyjnego’' w woj. 
warszawskim, łódzkim i pomor
skim.

U inicjatorów czynu
Zwiedzono m. in. gromadę Ko- 

sobudy w woj. pomorskim, która 
zainicjowała „czyn melioracyjny".
Mieszkańcy Kosobud od kilkuna
stu dni ochoczo pracują przy na
prawie rowów odwadniających. —

których nie konserwowano od 
czasów pierwszej wojny świato
wej. Spowodowało to zaibagnie- 
nie ok. 890 ha łąk. Mimo, iż te
reny te powinny dawać znaczne 
zbiory siana, to jednak mieszkań
cy gromady wskutek zabagnienia 
pastwisk zmuszeni byli kupować 
paszę dla bydła w sąsiednich wio
skach. Sołtys gromady Kosobudy 
ob. Jan Lewiński opowiada, że 
gospodarze zbierali przeciętnie 
około jednej fury siana z ha. W 
miarę postępu robót, łąki stop
niowo są odwadniane.

— Teraz — mówi. ob. Lewiński

Kto zna tych 
zbrodniarzy?
Prokuratura Sądu Okręgowe

go w Warszawie prowadzi śledź 
two w sprawie przestępcy wojen

—* będziemy zbierać 60 — 70 <j 
siana z ha, co nie tylko pozwoli 
nam na wykarmienie posiadanego 
bydła, ale również na rozszerze
nie naszej hodowli.

Mieszkańcy gromady Kosobudy 
doskonale doceniają znaczenie me 
lioracji i dotychczas wykopali już 
około 1.100 m. nowego kanału, 
co stanowi ponad 50 procent pra
cy, przewidzianej w zobowiązaniu 
Łącznie wartość podjętego zobo
wiązania wynosi około 200 tysię
cy złotych.

Na terenie gromady Kosobudy 
po raz pierwszy do kopania ro
wów odwadniających zastosowa
no pług mechaniczny, skonstruo
wany przez inż. St. Kołasińskie- 
go, kierownika rejonowego oddz. 
robót wodno - melioracyjnych w 
Nakle.

Będziemy pomagać 
innpm

Bardzo wydatnie pracuje oby w. 
Jan Szopiński, b. robotnik rolny 
który w 1945 roku otrzymał 3,25 
ha z reformy rolnej. Oświadczył 
on m. in.: „Pracuję tutaj od 4 ma 
ja i wcześniej nie zejdę z robo
ty, ałż wykonamy ostatni metr 
rowu odwadniającego. Będziemy 
też pomagać innym gromadom w 
tych pracach, bo przekonaliśmy 
się na własnej skórze, jakie stra
ty przynosi nam zaniedbanie u- 
rządzeń melioracyjnych".

Aipel Gromady odbił się szero
kim echem w całym kraju, mobi
lizując najbardziej odległe gro-

nego _ Alojzego Steinera, ur. 
24, II. 1908 r., który w okresie 
okupacji był wachmistrzem w 
Kołomyi. Osoby, którym mana 
jest zbrodnicza działalność Aloj
zego Steinera — proszone są . o 
zgłoszenie się do prokuratury 
SO w Warszawie (Leszno 53-55), 
celem złożenia zeznań, bądź o 
złożenie zeznań na piśmie.

X
Prokuratura SO w Warszawie 

prowadzi śledztwo przeciwko 
Alojzemu Weitzowi, ur. 15. 9 
1907 r., który jako Unterschar
führer SS, brał udział w okre
sie powstania w masakrowaniu 
Polaków przy ulicach Sucha — 
Filtrowa — Al. Niepodległości 
oraz w osadzie Ostoja. Wszyst
kie osoby, posiadające informa
cje o zbrodniczej działalności 
Alojzego Weitza, proszone są o 
zgłoszenie się osobiście do Pro
kuratury SO w Warszawie (Lesz 
no 53-55), celem złożenia zeznań, 
bądź o złożeniu zeznań na piś-

Gromada Kowalewko w pow. 
szubińskim początkowo zobowią
zała się naprawić 2.000 m. ro
wów odwadniających, ale kiedy 
chłopi przekonali się o korzy
ściach, jakie osiągną z wykona
nia tych prac, zobowiązanie pod 
wyższyli do 8.800 m. Dotychczas 
wykonali prawie 75 procent tych 
prac, wartości 600.000 zł w groma 
dzie tej nie ma ani jednego mie
szkańca, który by nie brał udzia
łu w pracach przy naprawie u 
rządzeń melioracyjnych.

Współpraca
spółdzielców

Bardzo poważne prace prowa
dzą mieszkańcy gminy Osięciny 
w pow. Aleksandrów Kujawski. 
Codziennie pracuje tam przecięt

nie po 500 chłopów, kobiet i mło 
dzieży z gminy Osięciny, jak rów 
nież przyjeżdżających na miejsce 
robót nawet z gromad odległych
0 12 km. Wartość zadeklarowa
nych prac wynosi tam łącznie 
około 1,5 miliona złotych. Na wy 
różnienie zasługują: wójt gminy 
Osięciny — Wojciech Kiermasz
1 kierownik odcinka robót — ob. 
Stanisław Mirowski, b. robotnik, 
którzy potrafili odpowiednio spra
wnie zorganizować prace przy ko
paniu rowów.

Czynny udział w pracach p>rzy

naprawie urządzeń wodno - me
lioracyjnych biorą również człon
kowie spółdzielni produkcyjnych. 
We wisi Grochów w pow. Kutno 
spółdzielcy zobowiązali się pra
cować przy konserwacji rzeki 
Oćhrai. Zobowiązanie ich przed
stawia wartość około 200 tysięcy 
złotych. 1

Mają oni wykonać również od
wodnienia i nawodnienia' 4-hekta
rowego obszaru pastwisk, co po
zwoli im uzyskać zwiększenie o 
50 procent zbiorów siana i znacz
nie podnieść jego jakość.

światowy front pokoju
BERLIN. (PAP). — W dniu 18 

maja odbył się w Hannowerze 
Kongres Bojowników o Pokój 
Dolnej Saksonii (angielska stre
fa okupacyjna Niemiec).

W Kongresie wzięły udział set 
ki przedstawicieli robotników 
wielkich przedsiębiorstw prze
mysłowych Dolnej Saksonii, 
przedstawiciele młodzieży, partii 
politycznych, organizacji demo
kratycznych, jak również przed
stawiciele Niemieckiej Repub
liki Demokratycznej.

Obrady Kongresu toczyły się 
pod hasłem: „Położyć kres przy 
gotowaniom wojennym!”, „Ńig-

Cała postępowa ludzkość
uroczyście obchodzić będzie

Międzynarodowy Dzień Dziecka
WARSZAWA (PAP). W ramach uchwał Organizacji Naro

dów Zjednoczonych — 30 narodów zobowiązało się do obrony praw 
dziecka, jego praw do nauki, do pełnego rozwoju i do zabezpiecze
nia młodego pokolenia przed grozą nowej wojny. Jest rzeczą na
rodu wszystkich mężczyzn i kobiet dobrej Woli ująć w swoje rę
ce obronę tych praw wszędzie, gdzie są podeptane. Społeczeńst. 
wo ma święty obowiązek opiekować się dziećmi, gdyż one budują 
świat jutra. Świat ten będzie odbiciem tego, co dało dzieciom 
społeczeństwo — mówi apel wydany przez Komitet Przygotowaw
czy Obchodu Międzynarodowego Dnia Dziecka.
Komitet Przygotowawczy, w 

którego skład wchodzą: świato
wą Demokratyczna Federacja Ko 
biot, światowa Federacja Mło-dzie 
ży Demokratycznej, Międzynaro
dowa Federacja Związików Nau
czycielskich oraz inne międzyna
rodowe federacje, postanowił ob
chodzić na całym święcie dzień 1 
pzerwca, jako Międzynarodowy 
Dzień Dziecka. Celem tego dnia 
jest skupienie całej postępowej 
ludzkości w obronie praw dziec
ka do życia, normalnego rozwo
ju fizycznego i psychicznego, do 
szczęścia i nauki.

Ponieważ właściwy rozwój me 
że zapewnić dziecku tylko po
kój, dlatego 1 czerwca stanie się 
dniem mobilizacji sił Pokojowych 
całego świata w obronie pi’aw 
dziecka.

WALKA 0 POKÓJ
Przebieg tego dnia będzie ró

żny w poszczególnych krajach:
W Związku Radzieckim i kra

jach demokracji ludowej, gdzie 
sprawa dziecka jest należycie ro
zumiana i doceniana przez Rząd 
i całe społeczeństwo, będzie on 
przeglądem dotychczasowych o. 
siągnięć, wzmocnieniem więzi so 
łidarności międzynarodowej. W 
krajach kapitalistycznych, kolo

nialnych i zależnych — gdzie dzie 
oko ludu jest przedmiotem wyzy
sku — będzie on dniem walki o 
prawa do życia i szczęścia. Wszę 
ozie zaś będzie przede wszyst
kim walką o Pokój, który jest 
dziecku niezbędnie potrzebny.

U nas w kraju 1 czerwca bę
dzie dniem mobilizacji całego 
społeczeństwa do wałki o pokój, 
do współpracy z państwem w roz
wiązywaniu zaga-dnień opieki 
nad dzieckiem.

Dla przeprowadzenia całej ak
cji powstał w Warszawie Główny 
Komitet Obchodu Międzynarodo
wego Dnia Dziecka, w którego 
skład weszli przedstawiciele: Li
gi Kobiet, ZNP, ZMP, ZHP, TPD, 
PCK i innych organizacji maso
wych. Analogiczne komitety pow 
stały już na szczeblu wojewódz
kim i powiatowym w całym kra
ju. W zakładach pracy akcję pro 
wadzi Liga Kobiet i Związek 
Młodzieży Polskiej w powiązaniu 
z Zakładowymi komitetami Obroń 
eów Pokoju.

Już w okresie poprzedzającym 
1 czerwca w zakładach pracy, w 
szkołach, gminach, wsiach i dziel 
nicach miast organizowane będą 
masowe Zebrania, informujące o 
znaczeniu i zadaniach Międzyna
rodowego Dnia Dziecka.

Komitety terenowe przy goto-

Podwyższenie zarobków i usprawnienie pracy 
przynoszą nowe normy wydajności w budownictwie

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 22 maja 1950 r.

Przeważnie 
dość pogodnie, 
miejscami burza 
lub deszcz burzo 
wy, temperatura 
w nocy około 19 
st., w dzień oko
ło 26 st. Widzial
ność umiarkowa 
na. Wiatry słabe 
do umiarkowa
nych od 2 do 4 
st. Beauforta z 
kierunków zmień 
nych, przeważnie 
wschodnich. Stan 
morza i Zatoki 
Gdańskiej 2—3.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA:

Niż nad Atlan
tykiem pld., An
glią płd. i Europą 
płd. - zach. prze 
suwa się na pół
nocny wschód.

Wyż zalega nad 
Atlantykiem pół 
nocnym, Skandy 
nawią północną, 
oraz nad Euro
pą wschodnią.

Dzięki stałemu ulepszaniu organizacji pracy, postępującej me
chanizacji i doskonalącemu sję transportowi — stało się możli
we podniesienie norm wydajności w budownictwie. W związku z 
powyższym z dniem 15 maja br. wprowadzone zostały w budow
nictwie nowe normy, których realność i słuszność w ciągu kilku 
dnj praktycznego zastosowania zostały sprawdzone.

Ażeby wymienić doświadczenia 
robotników, pracujących według 
nowych norm i omówić wszelkie 
związane z nimi problemy, posz
czególne przedsiębiorstwa budów 
lane zorganizowały narady wy
twórcze.

W dniu 20 bm. na wszystkich 
budowach Państwowego Przed
siębiorstwa Budowlanego, Zje
dnoczenie Wybrzeża, Oddział nr. 
10 w Gdyni, odbyły się masówki 
robotnicze. Na powstającym osie 
dlu KOR- u n a Wzgórzu Focha w 
Gdyni bardzo licznie zebrali się 
pracujący tu robotnicy i członko
wie dyrekcji. Obradom przewod
niczył przodownik pracy, Bo-
chentyn.

Właściwy człowiek 
na właściwym miejscu

Kierownik mechanizocji robót, 
Koziński, krótko omówił znacze
nie nowych norm, które sprzyja
ją rozwojowi współzawodnictwa 
pracy na wyższym szczeblu. 
Zwrócił on szczególną uwagę na

Robotnik zawsze będzie mógł w 
pełni wykonać normę, a nawet ją 
przekroczyć, o ile powyższa zasa 
da będzie ściśle przestrzegana.

W toku dyskusji robotnicy licz 
nie zabierali głos. Jeden z dysku
tantów zwróci} uwagę na Ikoniecz 
ność dokładnego zapoznania ro
botników z nowymi normami i z 
normami wynagrodzenia za posz
czególne roboty, które są zróżni
cowane. W chwili obecnej jesttyl 
ko jeden taki kata<log, który znaj 
duje się w dyrekcji, a tymczasem 
znać go powinien każdy robot
nik.

Ob. Kabaciński zaapelował do 
wszystkich zebranych, ażeby dba 
li o porządek na budowach, gdyż 
to w dużym stopniu dopomoże do 
usprawnienia pracy i podniesie
nia jej wyników.

Pierwsze rezultaty

nicy, pracujący jako pomoc przy 
zaprawie, wyrobili 133 proc. nor
my, zarabiając przy tym 1.272 zł 
za dniówkę. Przeszło 60-Ietni Fe
liks Denc, murarz, pracując przy 
zakładaniu parapetów i haków 
do firanek, wykonał 170 proc. 
normy.

Przy wykopach wąskpprze- 
straennych na ZOR pracownicy 
Walczaka w ciągu 2 dni wyko
nali po 153 proc. normy. Norma 
przeAvidywała 21 m. sześć., a wy
kopali 34,5 m. sześć.

Zadowolenie robotnika
Przodownik pracy Bochentyn 

podkreśli} wzrost zarobków przy 
pracy według nowych norm o 50 
proc. Według dawnych norm za
rabiał on przeciętnie około 1.000 
zł dziennic. Obecnie zarabia on 
1.493 zł, czyli zarobek jego pod
niósł się prawie o 50 proc. Odpa
dła przy tym praca pomagania 
przy transporcie wewnętrznym. 
Dzięki temu może skupić się wy
łącznie na swej pracy fachowej, 
co mu daje większe zadowolenie, 
gdyż widzi pełne wykorzystanie 
swych możliwości. To bardzo po 
maga w podniesieniu poziomu 
pracy.

Robotnicy, zabierający głos w 
dyskusji, wykazali pełne zrozu-

Wyniki 5 pierwszych dni pracy 
według nowych norm omówił ob.
Koziński. Przy budowie budynku 
C. O. na Wzgórzu Focha majster

zagadnienie właściwego wyko-i Kaszuba i brygadzista Bochen tyn j mień je słuszności wprowadzenia 
rzystania kwaljfikaeyj pracowni- wraz z ich 4 zespołami dwójko- nowych norm wydajności w budo 
ka. Nie można rozpraszać ludzi jwymi uzyskali 151°/« normy osz “ ‘

czędzając przy tym 152 rob.-godz

wują do rozpatrzenia przez rady 
narodowe wnioski, dotyczące mo
żliwości wykorzystania miejsco
wych środków di» rozszerzenia i 
usprawnienia opieki nad dziec
kiem.

POKAZY FILMOWE 
i ZABAWY

W związku z Międzynarodo
wym Dniem Dziecka przewidzia
ne są: Bp hazy filmowe kin objaz- 
dowych, okolicznościowe słucho
wiska radiowe, wystawy o dziec
ku i jego twórczości: ponadto li
czne ekipy propagandowo . arty 
styczne wyjadą do gromad wiej
skich. Sklepy MHD, Domy Towa
rowe i spółdzielnie zaopatrzyły 
się na Dzień Dziecka w odpowie
dnie artykuły: odzież, zabawki
itp.

Szczególnie radosny i odświęt
ny będzie dzień 1 czerwca dla 
dzieci- W dniu tym Komitety Ob
chodu w miastach i wsiach przy
gotowują atrakcyjne zabawy, wy 
c-ecziki ,pochody; pokazy filmowe, 
występy teatrów dziecięcych i ku 
kiełkowych — dla wszystkich 
dzieci i młodzieży ze szczegól
nym uwzględnieniem dzieci wiej
skich.

Mistrz Solski
wraca na stałe 

do teatrów 
krakowskich
KRAKÓW (PAP). Kierownic

two Państwowych Teatrów Dra
matycznych w Krakowie zwróci
ło się do mistrza Ludwika Sol
skiego z propozycją powrotu na 
stałe na scenę krakowską. Solski 
przyjął propozycję tym chętniej, 
iż, jak oświadczy}, ze wszystkich 
scen polskich związany jest naj
silniej ze sceną krakowską.

W czasie rozmowy z kierow
nictwem, znakomity artysta wy
raził gotowość wystąpienia w 
sztuce współczesnego autora Pol
skiego.

Na jesieni br. obchodzić będzie 
Ludwik Solski na scenie krakow
skiej jubileusz 75-lecia swojej 
pracy artystycznej.

dy nie będziemy mięsem armat
nim dla imperialistów!”, „Doma
gamy się zakazu broni atomo
wej!”.

Referat wygłosił były nadbur- 
mistrz Norymbergi Hans Zigler, 
— Składanie podpisów pcąl ape
lem sztokholmskim — powie
dział on — jest największą ma
sową demonstracją przeciw pod 
żegaczom wojennym.

Delegaci Kongresu wystosowa 
li pismo powitalne do Stałego 
Kom. Świat. Kongr. Obrońców 
Pokoju i do Niemieckiego Komi
tetu Obrońców Pokoju. Kongres 
uchwalił rezolucję, w której 
zwraca się do wszystkich ludzi 
dobrej woli z wezwaniem wzmo
żenia walki o pokój.

X
NOWY JORK. (PAP). — W 

Yorku (stan Pensylwania) odby
ła się konferencja pod hasłem 
obrony praw obywatelskich i 
walki z bezrobociem.

Konferencja zobowiązała się 
uroczyście do walki o zakaz bro 
ni atomowej, do walki o pokój. 
Uczestnicy konferencji podkreś
lali, że obecnie ponad 600.000 bez 
robotnych w stanie Pensylwania 
cierpi głód i nędzę. Dochód far
merów zmniejsza się nieustannie. 
Konferencja zwróciła również 
uwagę na nieustanne narusza
nie praw obywatelskich Murzy
nów i innych mniejszości naro
dowych. X

NOWY JORK. (PAP). — Ro
botnicy przemysłu futrzarskiego 
w Nowym Jorku, złożyli 7.500
podpisów pod apelem Sztokholm 
skim. X

MOSKWA. (PAP). — Agen
cja TASS donosi z Tokio: Ja
pońska Liga Obrony Demokracji, 
zorganizowała w Osaka wiec, po 
święcony zbieraniu podpisów 
w obronie pokoju. W wiecu bra 
ło udział 3.000 osób. Uchwalono 
rezolucję, która solidaryzuje się 
z apelem sztokholmskim.

W prowincji Osaka pod ape
lem sztokholmskim złożyło pod
pisy 240.433 osoby.

X
KOPENHAGA. (PAP). — 10

czerwca br. rozpocznie się w 
Kopenhadze krajowa konferen
cja duńskich obrońców pokoju. 
W całej Danii odbywają się wie
ce, na których dokonuje się wy
boru delegatów na konferencję. 

X
NOWY JORK. (PAP). — 2.200 

robotników zakładów samochodu 
wych w Detroit podpisało apel 
sztokholmski. X

BRUKSELA. (PAP). — 19 bm. 
podpisali apel sztokholmski u- 
rzędnicy Ministerstwa Finansów, 
dokerzy i kolejarze Antwerpii, 
robotnicy walcowni w Brukseli 
oraz robotnicy wielu innych za
kładów przemysłowych.

Erenburg
w Pradze

PRAGA. (PAP). — W drodze 
powrotnej ze Szwajcarii i Bel
gii do Moskwy przybył do Pragi 
znany pisarz radziecki — Ilia 
Erenburg.

W niedzielę Erenburg wygło
sił przemówienie w Bratisławie, 
a w poniedziałek powrócił do 
Pragi i wygłosi* odczyt na temat 
rozwoju ruchu w obronie poko
ju na świecie.

kwalifikowanych na różne, drugo 
rzędne p*ace, uniemożliwiające 
im wykonanie zadań na odcinku, 
do którego się najlepiej nadają.

wnictwie, które umożliwiają im 
powiększenie zarobku, przyspie.

W ciągu tej piracy zarobki mara- «zając jednocześnie rozbudowę 
rzy wyniosły 1.493 zł za dniówkę,> kraju J wykonanie pławi 6-letnje- 
a podręcznych — 898 zł. Robot- go» (kig-)

Kilka Tito prześladuje
obywateli bułgarskich

WARSZAWA (PAP). Rzecznik 
Ambasady Ludowej Republiki Buł
garii w Warszawie zwrócił na kon 
ferencji prasowej w dniu 20 bm. 
uwagę polskiej opinii publicznej 
na niesłychane znęcanie się władz 
litewskich nad 7000 Bułgarów, 
przebywających na terenie Jugo
sławii.

Omawiając wypadki, które były 
ostatnio przedmiotem ostrej noty 
rządu bułgarskiego do rządu ju
gosłowiańskiego, attache prasowy 
Ambasady pan Krum Bosew przy
pomniał zdradzieckie metody, ja
kimi agenci titowscy zwabili w 
ciągu minionych kilku lat pewną 
liczbę Bułgarów z Macedonii Egej 
skiej i Tracji do Jugosławii. Buł
garzy ci nie ukrywali przywiąza
nia i miłości do swej ludowo - de
mokratycznej ojczyzny oraz ot
warcie wyrażali swą cześć dla wo
dza i nauczyciela narodu bułgar
skiego — Georgi Dymitrowa. Uczu 
cła le rozwścieczyły agentów li

tewskich, którzy zastosowali prze
moc i prześladowania wobec pa
triotów bułgarskich.

P. Bosew stwierdził, ze Jugosła
wia popełnia niesłychaną samo
wolę, zatrzymując w swych gra
nicach osoby, które nie są jej o- 
bywatelami. Rzecznik Ambasady 
zauważył, że te bezprawia tiiow- 
ców przypominają samowolne za
trzymywanie obywateli radziec
kich i krajów demokracji ludowej 
przez brytyjskich i amerykańskich 
imperialistów w obozach w kra
jach europejskich i zamorskich.

„Jednakże ci nowocześni wład
cy niewolników muszą zrozumieć 
— zakończył swe wywody p. Bo
sew — że bezprawna przemoc ich 
nie może być ukryta przed świa
tem. Masy pracujące Bułgarii są 
głęboko przekonane, że wspólnym 
wysiłkiem wszystkich uczciwych 
ludzi na całym świecie będzie mo 
żna zmusić klikę litewską do za
przestania prześladowań/

18272117
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— i będzie 
walczymy przeciw agresorom
musi

Ostatnia niedziela była skwarna. Upal, duszno ta, zanosiło się 
na burzę. Ludzie chodzili po ulicach Sopotu jak ociężali Ale małe 
grupki po trzy osoby z papierami w ręku, nie zważając na upal 
wędrowały po wszystkich domach miasta. Były to „trójki", zbiera
jące podpisy pod apel sztokholmski.

Przyłączyliśmy się do jednej z 
trójek, obsługujących ulicę Grun
waldzką. Wchodzimy do domu Nr 
42. We wszystkich mieszkaniach 
przyjmują nas serdecznie, z pełną 
gotowością do podpisania apelu, 
pod którym wszyscy uczciwi i 
zdrowo myślący ludzie podpisu
ją si^ z entuzjazmem.

W mieszkaniu na drugim piętrze 
przyjmuje nas z uśmiechem p. Ma
ria Skonieczna, księgowa Powsze
chnej Spółdzielni Spożywców. — 
Wie dobrze, poco przyszliśmy

— Z największą radością pod
piszę apel o utrzymanie pokoju 
na świeoie. Bardzo bym chciała, 
ażeby jak najwięcej ludzi go pod
pisało, bo to wiele znaczy. Dla
tego żałuję, że w tej chwili w 
domu nie ma mojej siostry, ale 
nie wątpię, że ona sama się ,do 
Was zgłosi, żeby złożyć podpis.

— A są tu może jeszcze jacyś 
domownicy?

— Zaraz zawołał koleżankę, na
zywa się Rostkowska. Na pewno 
macie ją państwo w spisie.

P. Maria Skonieczna starannie 
podpisuje się pod apelem. Po niej 
p. Rostkowska.

Wiadomo,
co to znaczy...

P. Skonieczna, zapytana przez 
nas o jej stosunek do zagadnie
nia pokoju, namyśla się chwilę, 
potem mówi z zakłopotaniem:

— Jakby to powiedzieć? Ja te
go nie umiem. Ale nikomu, kto 
przeszedł wojnę, nie trzeba chy
ba tłumaczyć. Ja nie chcę już 
wojny I

Trójka idzie dalej. Odłączamy 
się od niej, żeby porozmawiać z 
ludźmi na własną rękę, jak gdy
by „nieoficjalnie".

Droga nasza prowadzi aleją 
Czerw. Armii. Spotykamy groma
dy ludzi, przechadzających się po 
skwerku na przeciwko Wyższej 
Szkoły Handlu Morskiego. Przed 
Szkołą gromadzi się młodzież, — 
odbywają się właśnie egzaminy.

Podchodzimy do p. Leona Pie- 
niońskiego, woźnego WSHM.

— Czy podpisywał już pan apel 
o pokój?

— Tak, byli u mnie w domu.
— A gdzie pan mieszka?
— W Sopocie, przy ul. Hel

skiej Nr 4.

Lewą ręką
— No i cóż, panie Pienioński, 

dlaczego pan podpisał ten apel? 
—. O, proszę państwa, ja już znam 
wojnę, bo byłem na niej. Dość po
wiedzieć, że byłem trzy razy ran
ny, a na końcu przestrzelili mi 
prawą rękę i nie mogę nią teraz 
ruszać, nic podnieść, nawet wi
dzicie, ołówka nie mogę dobrze 
utrzymać. Ale apel podpisałem

Żegnamy się z p. Pieniońskim. 
Podaje nam lewą rękę. Wychodzi 
my z WSHM’u i kierujemy się^ d 
Miejskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. ' Po drodze rozmawiamy 
jeszcze ze spotkanymi trójkami, 
które opowiadają nam o swoich 
wrażeniach. Ludzie podpisują ma
sowo. Gdzie w domach nie ma 
niektórych mieszkańców, ich do
mownicy proszą, żeby przyjść do 
nich jeszcze raz.

W Komitecie wielki ruch. Co 
i chwila ktoś nowy przychodzi, in

ni wychodzą na miasto. Właśnie W sopockim Komitecie leżą 11- 
przybył jakiś obywatel, który nie I czne ozdobne listy, wypełnione 
był w domu, kiedy do niego przy- przez załogi miejscowych zakła-
szła „trójka". Szuka jej teraz po 
całym mieście.

Na stołach leżą podpisane listy 
i — rzecz, która nas szczególnie 
zainteresowała — karneciki z wy 
powiedziami ludności sopockiej — 
spisanymi przez trójki.

Chcemy się uczf ć*‘ mm«elfo mariniu

Poszerzyć sieć sklepom
uspołecznionych ut Gdańsku

Prastary polski Gdańsk jest 
stolicą naszego Wybrzeża. Mie 
szka w nim i pracuje .200.000 
ludzi. W przeważającej więk
szości są to ludzie pracy, któ 
rzy nie mają zbędnego czasu 
na jałowe wędrówki i jazdy 
po terenie trójmiasta dła za
łatwienia koniecznych zaku
pów, związanych z elemen
tarnymi wymogami codzienne 
go życia. I nie koniecznie 
musi to być sprawa kupna 
chleba czy mięsa. Takie pla
cówki handlu uspołecznione
go ooraz częściej powstają w 
Gdańsku.

W dobie narastającego i roz 
wijająceg«^ się coraz pełniej 
życia kulturalnego wśród wiel 
kich mas ludności, książka 
stała się również ważna, jak 
chleb. Kiedyż więc w Gdań
sku zostanie otwarty Dom 
Międzynarodowej Książki i 
Prasy, taki, jaki już powstał 
w Sopocie?

Kiedy zostanie uruchomiony 
w Gdańsku sklep Centrali 
Przemysłu Artystycznego?

Sklepy takie są w Gdyni pra
wdziwą ozdobą miasta i źró
dłem zakupu rzeczy naprawdę 
artystycznych i wartościo
wych, w które zaopatrują się 
coraz chętniej szerokie rzesze 
konsumentów, zaznajamiają 
się przy okazji z bogactwem 

naszej sztuki ludowej?
Kiedy wreszcie Miejski 

Handel Detaliczny zatroszczy 
się o najmniejszych obywateli 

Gdańska i otworzy sklep z ta 
nimi zabawkami, które do
tychczas można nabyć jedy
nie w sklepach prywatnych, 
gdzie zabawki bynajmniej nie 
są tanie. Przeciwnie Rodzice, 
pragnąc sprawić radość swym 
pociechom, płacą wyśrubowa 
ne ceny dla zaspokojenia na
dmiernych apetytów właści
cieli prywatnych sklepów.

Rosnący, jak na drożdżach, 
Gdańsk w pełni zasługuje na 
to, aby jego mieszkańcy mo
gli korzystać z wszelkich udo 
godnień, jakie przynosi han
del uspołeczniony na wszyst
kich odcinkach obrotu towa
rowego. dot*)

Bierzemy kilka karnecików. 
Znajdują się w nich głosy uczen
nic i uczniów szkół podstawo
wych w Sopocie.

Oto, co powiedziała E. Wodzyń- 
ska, z klasy VII szkoły Nr 2:

„Nie chce wojny dlatego, że 
nie chce przelewu krwi. Miliony 
ludzi pracy chcą pracować dla 
dobra ludzkości, nie chcę, by nasi 
ojcowie i bracia ginęli od bomb 
imperialistów, by nasze szkoły 
zamieniły się na szpitale. Chcę 
się uczyć dla dobra naszej Ojczy
zny, by stać się budowniczym 
Polski Ludowej".

Barbara Wilczuk, z klasy VIb 
szkoły Nr 4 wyraziła się w ten 
sposób:

„Wojna niszczy cały dorobek 
ludzkości, przynosi głód i nędzę. 
My, polskie dzieci, chcemy się u- 
czyć i budować w spokoju naszą 
Ojczyznę. Przez podpisanie apelu 
sztokholmskiego pokażemy podże
gaczom wojennym, ile narodów 
chce pokoju i nie dopuścimy do 
rozpętania nowej wojny".

Siłą obronimy pok6j
Dobitnie, po męsku, wypowie

dział się E. Stachowiak z Gimna
zjum Przemysłu Rybnego.

„Chce pokoju i składam swój 
podpi% aby pokazać imperialistom 
jaka siła jest przeciw nim".

dów pracy. Na jednej z nich du
żymi, okrągłymi literami wpisa
ne są słowa, które wyrażają wo
lę wszystkich uczciwych i postę
powych ludzi:

Morscy betoniarze 
wykonali w kwietniu 422 proc. normy

Robotnicy zatrudnieni przy robotach morskich SPB dobrze 
pracują. Świadczą o tym ostatnie wyniki współzawodnictwa w 
kwietniu — przekraczane normy, przez różne zespoły robotnicze.

Wśród zespołów pracującychRobotnicy zatrudnieni przy 
przeładunku żwiru do odbudowy 
nabrzeża USA wykonali 440 proc. 
normy, przy rozładunku cemen
tu — 354 proc. normy. Nie 
ustępują im robotnicy zatrudnie
ni przy betonowaniu podwod
nym, a więc ciężkich i trudnych 
pracach, którzy wykonali 422 pro 
cent normy. Zespół pracujący

PpOKÓJ MUSI BYĆ — i BĘDZIE”.! Przy betonowaniu nad wodą wy
(Lig) 'konał 336 proc. normy.

przy odbudowie nabrzeża Pomor 
skiego, bardzo dobry wynik pra
cy ma 5-osobowa brygada kafa- 
rowa, która pracowała przy wbi
janiu pali ścianki szczelnej. Bry 
gada ta wykonała 203 proc. nor
my. Robotnicy wyładunkowi za
trudnieni przy żwirze wykonali 
246 proc. normy, a przy wycią
ganiu pali — 157 proc. normy.

(m)

ßiüciiniüff ® stosunku Watykanu do Gdańska
(Dokończenie części II)

Nuncjatura znalazła kandydata 
w osobie księdza prałata Sawic
kiego, z pochodzenia gdańszcza
nina, profesora seminarium du
chownego w Pelplinie. Ksiądz Sa 
wieki wyraził zgodę na objęcie 
tego stanowiska i otrzymał zawia 
domienie o nominacji. Już wtedy 
jednak widać było, że sprawa nie 
jest jeszcze zupełnie jasna i żę 
istnieją pewne trudności, ponie
waż w nuncjaturze polecono ks. 
Sawickiemu zachować czasowo 
w tajemniey fakt swej nominacji.

Tajemnica jednak nie dała się 
długo utrzymać. Wiadomość o 
nominacji przedostała się do pra
sy gdańskiej, która umieściła o 
tym wzmiankę wraz z fotografią 
nowego biskupa. Teraz wdał się 
w całą sprawę nowy czynnik — 
jak się okazało, czynnik decydu
jący. Była nim partia hitlerow
ska.

Greiser oświadczył wprost, że 
gdyby ksiądz Sawicki przekro 
czył granice Walnego Miasta 
w charakterze biskupa, wów
czas przyjmie go odpowiednio 
przez swoje oddziały szturmo
we. Równocześnie wysunięta 
została kandydatura probosz
cza w Oliwie: Karola Marii 
Spłetta. Foerstąr wyraził się 
o nim: „to jest mój człowiek, 
na którym mogę się oprzeć”.

Jakie stanowisko zajmie Waty
kan? Była już mowa o tym, że 
decyzja w sprawie obsady stolic 
biskupich należy do najbardziej 
zazdrośnie strzeżonymi jego pre
rogatyw.

W wypadku gdańskim żadne 
przepisy nie dawały senatowi 
ani tym mniej innym miejsco
wym czynnikom prawa do in
gerencji. A jednak nacisk hi
tlerowców okazał się tak sku-

Nowy numer
Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa Żeglugi
Ukazał się Nr 2 Dziennika 

Urzędowego Ministerstwa Żeglu 
gi z datą 25 kwietnia.

Zawiera on zarządzenia Mini
stra Żeglugi w sprawie zmiany 
statutu Państwowego Centrum 
Wychowania Morskiego, w spra
wie sprawozdawczości statystycz 
no - inwestycyjnej, oraz w spra
wie zmiany tymczasowego statu- ^ 
tu organizacyjnego Ministerst
wa Żeglugi.

Prócz tego podano zarządze
nia dyrektora Morskiego Urzędu 
Rybackiego w Szczecinie w spra 
wie wiosennej ochrony tarła ryb 
na Zalewie Szczecińskim i wo
dach przyległych, oraz w spra
wie postępowania kontrolerów j 
rybołówstwa morskiego przy za- j 
łatwianiu spraw karno - admi-; 
nistracyjnych.

Ponadto numer przynosi inst-j 
rukcję Morskiego Urzędu Rybac-' 
kiego w Szczecinie w sprawie 
właściwego obchodzenia się z 
rybą.

Treść numeru uzupełnia sko
rowidz aktów prawnych opub
likowanych w Dzienniku Ustaw 
RP oraz w Monitorze Polskim, 
mającym związek z działalnoś
cią Ministerstwa Żeglugi.

mi**

Mii

Z;
Piękny zabytek budownictwa renesansowego, Gdańska Zbrojownia, 
doczekał się lepszych czasów, kiedy ręka polskiego robotnika i in

żyniera dźwiga go z wojennych zniszczeń.

Hitlerowcy chcieli mieć na 
stanowisku biskupa gdańskie
go stuprocentowego swojego 
człowieka* Prezydent senatu

teczny, że Watykan ustąpił na 
całej linii. Wezwano księdza 
Sawickiego do Warszawy i tu 
w nuncjaturze zawiadomiono

po prostu, że nominacja jego 
została cofnięta. Równocześ
nie ogłoszona zestala nomina
cja Spletta na stanowisko bi
skupa gdańskiego.

Biskup Splett 
nie zawiódł zaufania 
Greisera i Foerstera
Nowomianowany biskup posiadał 
wszystkie kwalifikacje wymaga
ne przez hitlerowców. Był Niem 
cem, wychowanym w środowi
sku wrogim polskości. Ojciec 
jego brał wybitny udział w ży
ciu politycznym jako działacz 
centrowy i przez pewien czas 
pełnił funkcję wiceprzewodni
czącego sejmu gdańskiego. Mło
dy Splett znany był z prohi- 
tlerowskich sympatii — można 
więc było liczyć na to, że nie 
zawiedzie zaufania, jakim darzy
li go Greiser i Foerster. 

Intronizacja nowego biskupa wy
padła w okresie, kiedy europejski 

[horyzont zaczął się coraz bardziej 
! zaciemniać. Po burzliwej wiośnie 
: 1939 roku, która przyniosła ostate
czny zabór Czechosłowacji — przy 
szedł moment, w którym Hitler po
stawił jasno swoje żądania w sto
sunku do Polski. Obejmowały one,

: między innymi, bezzwłoczne wcie
lenie Gdańska do Rzeszy.

W tym okresie zaobserwować 
można wzmożoną akytwność dyplo
matyczną Watykanu, który za po
średnictwem swych przedstawicieli, 
akredytowanych w różnych stoli
cach starał się usilnie o przepro
wadzenie własnej koncepcji roz
wiązania konfliktu.

Pomoc Watykanu 
dla Hitlera

F. Charles - Roux, ówczesny am
basador Francji przy Watykanie, w 
pamiętnikach swych, które stano
wią apologtię Piusa XII d prowadzo
nej przez niego polityki, stwierdza 
wyraźnie, że Msgr Cortesi, nun
cjusz w Warszawie, otrzymał in
strukcję wywarcia nacisku na rząd 
polski w celu skłonienia go do u- 
stępstw na rzecz Niemiec — prze
de wszystkim właśnie co do Gdań
ska. To samo potwierdza dobrze 
poinformowany dziennikarz amery
kański Cianfarra.

Pius XII chciał oszczędzić Hi
tlerowi ryzyka wojny, chciał 
przygotować nowe Monachium 
i umożliwić realizację agresy
wnych planów wobec Polski 
bez uciekania się do akcji 
zbrojnej.

Ale sprawy zaszły już zbyt da
leko. Hitler nie skorzystał z ofia
rowanej mu pomocy i nie chciał 
odwlekać uderzenia.

Serce pracującej Warszawy

Gazetki ścienne
wyszły ze swoich zakładów

Pożyteczna Wystawa w Warszawie
Przechodzeń .który zbłądził w 

Warszawie do pasażu „Italia" w 
czasie Tygodnia Oświaty, poczuł 
się nagle, jak w zaczarowanym 
królestwie. Zamiast ciemnego prze 
jścia i wypełzlego tynku ścian 
pojawiła się długa, dyskretnie oś 
wietlona hala, wysłana czerwie
nią miękkich chodników. Tło ścia 
n i wejścia stanowiły proste po- 
krocia z czerwonego, karbowane 
go kartonu, harmonijnie przecina 
ne białymi ornamentami. Na ich 
tle występowały — wołając ze 
wszystkich ścian i przejść hasła 
pokoju, radości pracy i walki o 
plan.

Wystawa gazetek ściennych 
warszawskich instytucji, zakładów 
i szkół — to nie tylko pasaż, lecz 
również i przyległe sale Miejskiej 
Rady Narodowej. Zwiedzających 
nie sposób zliczyć. Od godzin po
południowych do późnego wieczo
ra przewijali się nieprzerwaną 
wstęgą młodzie robotnicy, ucznio
wie i inteligencja. Widać byip

mundury tramwajarzy i pocztow
ców. Często przesuwały się przed 
oczyma zasmolone kombinezony 
ludzi, powracających wprost z ro
boty.

Przyprowadził* ich na wysta
wę nie tylko chęć zobaczenia 
ciekawych • eksponatów; przy
prowadziła ich tu po większej 
części również wola poznania 
metod i dorobku innych gazet 
wola nauczenia się z nich cze
goś nowego krytycznego spoj
rzenia na własną gazetkę na 
tle innych. 4

Wysoki poziom
U wejścia na wystawę napis: — 

„Gazetka ścienna wałczy o pokój, 
o dobrobyt, o socjalizm". A tuż
obok, przy wejściu rzucały się w 
oczy dwie pierwsze gazetki: pra
cowników instytucji wojskowych 
oraz budowlanych. Ci ostatni byli 
na wystawie reprezentowani b. 
licBjńe. Świadczyło to nie tylko

o dużej ilości instytucji budowla
nych i ich oddziałów w stolicy, 
lecz bardziej jeszcze o wysokim 
poziomie gazetek, które zwycię
sko przeszły eliminację na wysta
wę.

Nie było przechodnia, którego 
oczu nie przykuwałyby wspania
łe, pełne humoru kolorowe kary
katury „mężów" stanu z obozu 
imperializmu: opasły Bevin z pur
purowym, pijackim nosem, szczer
baty, wyszczerzony Schumacher, 
krzywo uśmiechnięty Truman, do 
sowy podobny Franco o haczyko
watym, sępim nosie. Zabawni, a 
nade wszystko prawdziwi. — A 
po drugiej stronie tablicy, na zdję
ciach — szlachetne twarze wo
dzów proletariatu, maszyny, zdję
cia produkcyjne. Obok ilustracji 
zwięzłe teksty, wyrażające mocną 
wolę walki o pokój i wiary we 
własne siły.

Celna satyra
W gazetce Prac. Instytucji Woj

skowych główny akcent położono 
nie tyle na sprawy międzynaro
dowe, ile na walkę z własnymi 
błędami. Ostrą bronią satyry, dow
cipnym tekstem, krytykującym i 
ośmieszającym braki, małymi hu
morystycznymi rysunkami można 
skutecznie bić wroga, bić lekko- 
ducha i marnotrawcę... Wszędzie 
można było wyczytać nazwę od

działu, o którym mowa, aby saty
ra trafiła mocniej i celniej.

Oto np. uruchomiony młot pneu
matyczny, a obok robotnik ręcz
nie kuje z wysiłkiem żelazo. Oto 
ktoś w stołówce wylewa z nie
smakiem zupę do wiadra... Któż 
mógłby wątpić, że po takim „uwie 
cznieniu” kuchnia zapragnie się 
zrehabilitować.

Na pięknej gazetce spółdziel
ców błękitna kula ziemska, oto
czona białymi wstęgami równoleż
ników i przysiadł na niej biały go
łąbek ze skrzydłami rozwiniętymi 
do lotu. — Poniżej artykuły-na 
temat Pierwszego Maja, Planu 6- 
letniego, wczasów, współzawodni
ctwa.

Na większości gazetek widać 
było podobizny Lenina i Stalina 
i przywódców naszego państwa. 
Na wszystkich prawie gazetkach 
inłodzieżowych (ZMP i SP), wystę
pował jako symbol i motyw de
koracyjny — gołąbek pokoju.

Gazetki miały akcent uroczyst
szy i bardziej polityczny, niż za
zwyczaj, gdyż były one przygoto
wane na Pierwszy Maja.

Ciekawa grafika
Prace graficzne, wskazując na 

młode talenty, widniały w szere
gu gazetek szkolnych, zwłaszcza 
liceum im. Batorego i Czackiego.

Niezwykle sugestywnie zobra

zował treść swej pracy Komitet do 
Walki z Alkoholizmem przy Min. 
Zdrowia. Żywe, realistyczne rysun
ki, przedstawiające upadek czło
wieka przez wódkę — daleko od 
karykaturalnej sprzedaży — są
siadowały z barwnymi, naklejany
mi figurkami gimnastykujących się 
sportowców.

Wiele gazetek piętnowało o 
stro brak dyscypliny i dygnitai 
stwo. Komiczna „Pani Spóźnialska' 

z gazetki TPPR wywołać mus. 
rumieniec wstydu na twarzach 
spóźnialskich, oglądających swó_; 
portret.

Szpitale mają również swe ga 
zetki. Bardzo rzeczowo zredagowa 
no gazetkę personelu szpitala z 
Ghocimskiej.

Do bezsprzecznie najlepszych 
prac należała ogromna gazetka 
DOKP Warszawa, stojąca na b 
wysokim poziomie zarówno pod 
względem treści, jak wykonania.

Wśród bardzo dobrych i rzeczo 
wych gazetek wymienić należy 
również i Wedla. Zaznaczyć warto 
że poszczególne drukarnie „Czy
telnika" wystawiły własne, dru
kowane gazetki.

Wystawa stanowiła ciekawą i po 
żyteczną wymianę doświadczeń 
między poszczególnymi zakładami, 
instytucjami i redaktorami gaze
tek ściennych. Przyczyniła się też 
do podniesienia poziomu i ożywie
nia gazetek W- Ł

X
Przykro musiało być politykom 

watykańskim, że ich oferty zosta
ły bezceremonialnie odrzucono 
przez Hitlera. Ale trzeba im przy
znać, że pomimo tej przykrości 
w dalszym ciągu wykazali wiele 
podziwu godnej wytrwałości w 

kontynuowaniu raz obranej drogi 
dogadzając hitlerowcom.

Gdańsk jest tego dowodem. Kie
dy rozpętanie wojny uwolniło hi
tlerowców od jakichkolwiek ha
mulców antypolskiego działania. 
Watykan akceptował i sam przed
sięwziął kroki, które urągały naj- 
elementarniejszym pojęciom o pra 
wie człowieka do uprawiania kul 
tu. Fakty mówią same za siebie. 
Zapoznamy się z nimi w następ
nym odcinku,

(Ciąg dalszy nastąpi)

Przyśpieszone rejsy 
zbiornikowców

W Kaukaskiej flocie zbiorni
kowców „Sowtankjer“, trwa 
współzawodnictwo w uzyskaniu 
jak najlepszych wyników w ak
cji przyspieszania rejsów i zwię
kszenia ich ilości.

Jak dotychczas przoduje zbiór, 
nikowiec „Beria“, który dzięki 
wysiłkowi załogi podczas jednego 
tvlko rejsu zaoszczędził otkojo 4 
godzin czasu i dostarczył do por
tu w Astrachan i u 500 ton ładun
ku pon&d jplan, (aj



Przed wielkim dniem harcerstwa
Nowe prawo, odznaka i pozdrowienie

Dasień 4 czerwca będzie wiel
kim dniem w dziejach harcerstwa 
polskiego. W dniu tym bowiem 
uczennice i uczniowie szkól pod
stawowych całej Polski, którzy 
są członkami ZHP, złożą nowe 
przyrzeczenie i otrzymają nowe 
odznaki harcerskie.

Do przyrzeczenia dopuszczeni 
zostaną tylko ci harcerze, którzy 
nie krócej, niż d!Wa miesiące są 
członkami organizacji, zachowa
nie ich nie budzi zastrzeżeń i są 
naprawdę dobrymi uczniami.

MIodizież gdyńska z wielkim 
przejęciem przygotowuje się do

Powiat morski
o pokój

W Wejherowie odbyła się wiel 
ka manifestacja w obronie po
koju. Do licznie zebranej na 
rynku ludności przemówił prze
wodniczący PKOP dr. Staniew- 
ski, następnie dłuższe >rzemó- 
wienie wygłosił burmistrz Szuf
la, który w końcu swego prze
mówienia odczytał entuzjastycz
nie przyjęty przez zgromadzo
nych apel Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

OzytŁlniki’

LEW TOŁSTOJ
Wojna i .pokój
str. 445 Tom I zł 450

H. G. WELLS
KIPPS

str. 421 zł 500
ANDRE CHAMS ON

Studnia cudów
str. 25 0 3244-K 500

Dr. Staniewski podał następ
nie skład Komitetu Powiato
wego Obrońców Pokoju i wez
wał ludność do masowego pod
pisywania apelu sztokholmskie
go, na co zebrana publiczność od 
powiedziała długotrwałym skan
dowaniem: POKÓJ, POKÓJ!
Odśpiewanie Międzynarodówki 
zakończyło manifestację.

Akcja na rzecz międzynaro
dowego frontu pokoju rozwija 
się w powiecie morskim żywio
łowo. We wszystkich ;;minach i 
najmniejszych nawet osied
lach powstały lokalne Komite
ty Obrońców Pokoju, z których 
wiele rozpoczęło swą dzidalność 
już z dniem 1 maja.

W gminach, gromadach i ©- 
siedlach odbywają się masowe 
zebrania i manifestacje, w któ
rych ludność kaszuoska wyraża 
swą niezłomną woię pokoju, a 
postawą swoją w pracy nad wy
konaniem planu 6-letniego, da
je zdecydowaną odpowiedź im
perialistycznym podżegaczom wo 
jennym. (jj)

tego święta. We wszystkich dru
żynach odbyły się już zbiórki, na 
których młodzież harcerska za
poznała ®ję z nowym prawem, 
przyrzeczeniem i odznaką orga
nizacyjną. Na zebraniach tych 
kolektyw dziecięcy wspólnie z 
kierownictwem ogniwa szkolnego 
wytypował też najlepszych i naj. 
bardziej aktywnych członków Z. 
H. P. do uroczystego przyrzecze
nia, które złożą przed przedsta
wicielami partii, władz miejskich, 
rodzicami i kolegami.

Zadaniem ZHP jest wychowa
nie fizycznie i ideologicznie zdro 
wej młodzieży. „Harcerz kocha 
Polskę Ludową i służy jej swym 
życiem“ — mówi pierwszy pu-nkt 
prawa harcerskiego, a inny: 
,, Harcerz szanuje łudzi pracy 
i uczy się od nich“. Zgaczy to, 
że już w wieku szkolnym trze
ba się uczyć być pożytecznym 
obywatelem Polski Ludowej i F° 
magać w pracy jej budowniczym, 
robotnikom i chłopom.

W odznace harcerskiej symbo
lem tej myśli jest *ębałe koło i 
kłos, otaczający sztandar. Poni
żej umieszczony płomień ma kar-

M SGAWKS
oerzowi przypominać, że nauka 
w szkole — to jego pierwsza służ 
ba dla kraju. Płomień ma pod
wójne znaczenie. Przypomina tak 
że harcerzom, że są jednym z og
ników międzynarodowego ruchu 
młodzieżowego. Płomień taki ma
ją również w swym znaczku pio
nierzy radzieccy, czescy i bułgar
scy.

Z chwilą przyjęcia nowego pra
wa, przyrzeczenia i odznaki, 
zmienia się również forma po
zdrowienia harcerskiego. Hasło 
„CZUWAJ“— to wezwanie do go 
towości w pracy i w walce o 
szczęście naszej ludowej ojczyz
ny, a wzniesiona ponad głową 
prawa ręka ze złączonymi pal
cami — to przypomnienie, że har 
cerz występuje we wspólnej spra 
w;e wszystkich ludzi z pięciu 
części świata o wyzwolenie braci 
sjpod ucisku imperialistów i 
szczęście na całym świecie.

Harcerstwo polskie w dniu 4 
czerwca zamanifestuję swą soli
darność z wszystkimi postępowy
mi organizacjami młodzieżowymi 
i dziecięcymi. (Lig.)

Przedwo/enBO?
Przy budce z papierosami sto

ją dwie przyjaciółki.
— Proszę „Górniki”.
— A może i ja zapalę — decy

duje się druga — ale tylko z 
ustnikami.

— Proszę o „Damesy” — zwra 
ca się do sprzedawczyni.

— Takich nie ma!
— No, to „Płaskie”? 
Sprzedawczyni uśmiecha się. 

— Pani widać przedwojenna... O 
„Płaskich” i „Damesach” dawno 
zapomnieliśmy. Chyba „Nyssę”?

(m)

Trzeba znać 
/<ęz*gk!

— Przepraszam, czy ten trol
leybus jedzie do Sopotu? — py
ta na jednym z gdyńskich przy
stanków urocza kobieta.

— Jasne, że tak. Proszę wsia
dać, bo odjeżdżamy — informu
je konduktor i daje sygnał od 
jazdu.

— Dziwne — ciągnie dalej zde 
zorientowana kobieta. — Mogła
bym długo czekać. Przecież na ta 
błicy jest napis „Plac Kaszub 
ski”.

Zdarzenie to wywołało głośny

Zarząd Miejski remontuje demy,
a mieszkańcy Gdyni porządkują ich otoczenie

Zarząd Nieruchomości Miej
skich w Gdyni intensywnie prze 
prowadza kapitalne remonty po 
dległych sobie budynków z fun
duszów gospodarki mieszkanio
wej.

Ostatnio zostały ukończone 
prace przy 56 domach czynszo
wych. Naprawiono dachy, stro
py, założono tynki wewnętrzne, 
a w pewnych wypadkach i ze
wnętrzne, wprowadzono instala
cje sanitarne, świetlne itp.

W pierwszym rzędzie przepro
wadza się remonty budynków 
w dzielnicach robotniczych i pra

cowniczych: na Wzgórzu Focha, 
na działkach leśnych i w Ob- 
łużu.

Obecnie trwają roboty przy 
dalszych 100 domach.

Mieszkańcy ul. Warszawskiej, 
Czerwonych Kosynierów7, Ba- 
jończyków i Mickiewicza przy
czynili się również do istetyez 
nego wyglądu terenów, przyle
gających do wyremontowanych 
budynków. Wywieźli oni gruzy, 
oraz uporządkowali podwórza 
i ogrody. Wkład ich pracy rów
na się 150.000 zł. (Lig)

Instytucja o której za mało wiemy
Sumujemy pracą kulturalno-oświatową „Czytelnika“

śmiech n stałych mieszkańców 
trójmiasta, którzy dobrze wiedzą, 
że „21” kursuje na odcinku Gdy 
nia — Sopot i z powrotem.

Czy jednak przyjezdnych do 
trójmiasta obowiązuje również 
znajomość terenu? Za pewne nie. 
Może więc pracownicy MZK GG 
zadadzą sobie trochę trudu i bę-. 
dą skrupulatniej zmieniali tab
lice orientacyjne zależnie od kie
runku jazdy autobusów i troi- 
leybusów. (Li)

Btiepsko z gramatyką
U wylotu jednej z ulic w Gdy

ni przymocowana jest tabliczka 
z napisem: ,,U1. Róża Luksem
burg“.

Złośliwi ludzie twierdzą, że w 
ślad za tym Zarząd Miejski w 
Gdyni zamierza „poprawić“ inne 
napisy i skwer Kościuszki będzie 
się odtąd nazywał skwer Kościusz 
ko, ul. Zygmunta Augusta — «!• 
Zygmunt August, ul. Władysław 
IV, ul. Mściwoja — «1. Mściwój 
itd.

Twdsieft Oświaty, Książki i Prasy byl szeroko rozpracowaną 
akcja ‘zaproponowania tego wszystkiego, co dorobek kulturalno 
oświatowy niesie zarówno miastu, jak i wsi. Niepoślednią rolę w 
tei dziedzinie w naszym województwie pełni instytucja, o której 
stosunkowo za mak) się pisze: Inspektorat Kulturalno - Oświa
towy „Czytelnika“ w Gdyni, prowadzony przez znaną i cenioną 
poetkę” Wybrzeża ob. Stanisławę Fleszarową.

le mówi o roli oświaty w dzieleNajbardziej zastanawiającą 
sprawą w całokształcie działalno 
ści inspektoratu jest wszeehstron 
ność zagadnień, jakimi się inte
resuje, jakie otacza opieką i ja
kie przekazuje terenowi. Jedną 
z najbardziej atrakcyjnych i zna- 
nych foinm działania Inspektora
tu są bez wątpienia dwa zespoły 
„Żywego Słowa“, dobrze znane 
szerokim rzeszom naszego społe
czeństwa.

jfwe słowo“
Trzeba naprawdę usłyszeć cho

ciaż raz zespół, a raczej ' już te
raz obydwa zespoły „żywego Sło 
wa“, aby zrozumieć, jak gorąco 
mogą tętnić zwykłe ludzkie sło
wa rytmem pracy, pragnienie^ 
pokoju, zdecydowaną walką o lep 
sze jutro. Jak śpiewają słowa 
Broniewskiego w montażu „Wal- 

i ka, praca i odbudowa“, jak wie-

FACHOWCY POSZUECIWAmi
Maszynistka i siła biurowa potrzebne natychmiast 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna Wrzeszcz, Sobieskie
go 18. 3276-k
PRZETARGI i LICYTACJE'

II Km. 239/50 3278-K
Komorniki Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru II 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicz
nej wiadomości, że dnia 24 maja 1950 r. o godz. 
11-tej w Gdyni, ul. 3 Maja, róg Starowiejskiej 
odbędzie się I-sza licytacja ruchomości, należą
cych do Spółdzielni Rolniczo Młynarskiej Samo
pomoc Chłopska z o. udz. w Paubinie zast. przez 
Zarząd, składający się z: 1 motoru „Diesla” firmy 
Krupp 120 KM 3 cylindrowy wraz z przynależno- 
ściami i plandeką oraz manometrem, 1 pompy 
ssąco - tłoczącej pożarniczej marki Magerus Ul- 
ma Typu H. 125, oszacowanych na łączną sumę 
zł 1.080.000 zł. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Dn. 20 maja 1950 r. Komornik K. Błaszkiewicz.
mmmKmamHmmmmBpammuammmmmmmmammmmmmammrnmaimmmamammmmacwmmmammKmammmtmm

I Km. 915/49
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I-go 
Józef Penk na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 26 maja 1950 
r. o godz. 11 w Gdyni — Port Rybacki, ul. Hry
niewieckiego Nr 7 odbędzie się I-sza licytacja 
ruchomości, należących do f-my Bałtyckiej Spół
ki Rybnej, sp. z o. o. w upadłości, składających 
się z 1 kutra rybackiego Gdy 87, 2 baraków, 3 
samochodów ciężar., 1 maszyny do pisania, 2 ma
szyn do liczenia, oszacowanych na łączną sumę 
zł 7.685.000 zł. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Dnia 22 maja 1950 r. Komornik. ______ 3277-K

Centralne Biuro 
Studiów i Projek
tów Budownictwa 

Przemysłowego
zakupi

Ini] szafę żelazna 
i suliflip mili

Oferty składać 
Sopot, ul. 1 Maja 22

OGŁOSZENIA
DROBNE
Sprzedaż

LODÓWKA gazowa do sprze
dani* okazyjnie nowa. Sopot,
Utrtuwowwakieeo JA G-319

KROWA wysokocielna lat 5
Cena 70.000. Filarski, Kokosz
ko wy, poczta Starogard. P-338
KUCHNIĘ, magiel domowy — 
serwisy obiadowi,, kawowy, 
sprzedam. Sopot, Podjazd 1—4. 
P-342
SPRZEDAM dębinę średnicy 
do 45 cm. oraz cegłę. Ref! 
Nowak, Oksywie, Pułk. Dąbka 
102 wzgl. teł. 36-83. _ G-353 
SPRZEDAM parę koni, j 
mę, urządzenie biurowe

tryczny. Gdynia 
tel. 22-01.

Morska

SPRZEDAM sypialnię dobi 
stanie. Wiadomość Gdynia 
Abrahama 28 m. 8. P-299

KUPIĘ dobry aparat fotogra
ficzny „Leica" albo „Contax" 
— Zgłoszenia Słupsk, Hotel 
„Gryf" — Grześkiewicz. — 
3273-K

KUPIĘ wał korbowy do sa
mochodu osobowego DKW — 
„Reisklasse'' Słupsk, Wojska 
Polskiego 43-1. Hrawiński. — 
3266-K

LOKALE
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuchnia 
na pokój kuchnia. Wrzeszcz, 
Lelewela 26—6. P-344

ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuchnia 
na podobne Gdańsk, ewentl. 
pokój, kuchnia. Kosek Jan — 
Gdańsk, Orunia, Sandomierska 
22-7. 3257-K

Wolne posadir

GOSPOSIA samodzielna z do
brym gotowaniem. Lekarz Do- 
bryszycki Sopot, Rokossowskie 
go 21. P-341

POMOC domowa, gosposia do 
bezdzietnych potrzebna. —
Wrzeszcz, Parkowa 4 m. 6 w 
godzinach od 17. 3258-K

Posad POSSAŁ*!«-

SAMOTNA 48 lat, poprowa
dzi dom samotnej, samotnego 
bezdzietnego małżeństwa. O- 
ferty Sopot, Stalina 756-3. — 
P-273

BORKOWSKA Zofia — Słupsk 
Wolności 13. Zagubiono metry
kę urodzenia, odcinek zamel
dowania, zaświadczenie S. P- 
3272-K

ZGUBIONO książkę podatko
wą Nr 2 za rok 1949 upra
szam o zwrot za wynagrodze
niem. J. Jasiński Gdańsk — 
Orunia, Raduńska 9. P-347

UNIEWAŻNIA zagubiona le
gitymację służbową- Nr 6196 
seria Ó8. Plutonowy Jerzy 
Gembora. 3271-K

GRZEGORCZYK Henryk, -- 
Słupsk, Bieruta 15. Unieważ
niam zagubioną legitymację 
szkolną. 3267-K

Kupno
KOREK kupujemy. Tossa — 
Gdańsk, ul. Księża 5 telefon 
32116. P-340
KUPIĘ lodówkę gazową lub 
elektryczną. Oferty składać
Redakcla w Słupsku. 3261-K

UNIEWAŻNIAM kartę rowe
rową Nr 59384 wydana Zarząd 
Gminny Bruskowo. Stanisław 
Moździeń — Bruskowo. — 
3265-K
SKRADZIONO dnia 16 maja 
1950 Powszechnym Domu To
warowym w Gdyni dowód toż
samości, leg. związkową, leg. 
ubezpieczeniową, zaangażowa
nie do pracy oraz dowód pra
cy na nazwisko Kasztelan Sa
lomea, Orłowo, Świerkowa 40. 
P-335________________ ____
ZAGUBIONO dowód osobisty 
„Kennkartę" na nazwisko Ko- 
nochowicz Nadzieja. G-325
KOSIŃSKI Stanisław — Krze
mienica pow. Słupsk. Zagubio
no: portfel, książeczkę woj
skową, metrykę urodzenia — 
metrykę ślubu, odcinki zamel
dowania, leg. PZPR i inne. — 
3269-K
MIECZYSŁAW Kubicz, Słupsk 
Św. Stanisława. Unieważniam 
zagubione bilety wydane przez 
PKS Słupsk. 3264-K

ZAGUBIONO dowód konia wy 
dany — Łupawa. Pawliszyn 
Mikołaj — wieś Dobra, pów. 
Słupsk. 3274-K
ZAGUBIONO dowód osobisty 
odcinek zameldowania, legity
mację Zw. Zawodowych, prze
pustkę portową. Pawłowski 
Jan — Ledowo, pow. Słupsk. 
3263-K

UNIEWAŻNIAM zagubioną 
kennkartę wydaną Warszawa 
na nazwisko Przeździecki Lu
cjan, Słupsk, Zamkowa 2. — 
3260-K

TRZYMIESIĘCZNE nowoczesne 
korespondencyjne kursy księ
gowości, angielskiego. Łódź, 
skrzynka 163. 3179-K

■ *- |
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WSZYSTKIM przyjaciołom, — 
znajomym za wzięcie udziału 
tak licznego w pogrzebie, _ a 
szczególnie kolejarzom za ich 
trudy w oddaniu ostatniej 
przysługi ś. p, Stanisławowi 
Osieckiemu składają serdecz
ne podziękowanie. Żona, cór
ka i rodzina. 3270-K

PRZYBŁĄKAŁ się pies wy
że! gładkowłosy, kasztan bia- 

JANINA Jasińska — Ustka, ło nakrapiąny. Po siedmiu 
ul. Stalina. Unieważnia za-1 dniach psa uważam z.a włas-
gubiony odcinek 
nia.

zameldowa- ność. Ustka, Mickiewicza 6. 
J268-K 3262-K

LASY TO BEZCENNE
DOBRO NARODU iI

utrwalenia pokoju słowami ,,Pel- 
lego Zwycięzcy“ i Marii Curie* 
Skłodowskiej, zabarwiony melo
diami pieśni rewolucyjnych, wispa 
niały montaż „Przez oświatę do 
pokoju“.

Niedostrzegalna dla widowni, 
ukryta w cieniu Eespołu „żywe
go Słowa“, intensywnie pracuje, 
kieruje nim i opracowuje często
kroć teksty ob. Natalia Gołębska, 
niezastąpiony kierownik obydwu 
zespołów, osoba, której rzeczywi
stą zasługą stało się to, że mart
we słowo pulsuje życiem. Z ra
dością też patrzy ob. Gołębska na 
osiągnięcia swoich zespołów, już 
zastanawiając się nad nowymi 
możliwościami.

— W tych dniach — mówi — 
zabierzemy się do przygotowania 
bardzo ciekawego montażu o Sło
wackim, z którym prawdopodob
nie wyjedz i emy w sierpniu nawę 
drówikę po domach wczasowych.

343 punkty biblioteczne
A czy wiecie o tym, że Inspek

torat Kułt.-Ośw. „Czytelnika“ za 
opatruje w książki zakłady prą
cy, instytucje i PGR? Chyba 
tak! Bo inaczej nie byłoby już 
343 punktów bibliotecznych, zao
patrywanych w -książki przez .tę 
instytucję. Na 11 tysięcy tomów, 
będących w posiadaniu Inspekto
ratu, ponad 80 proc. wywędir0wa 
ło już w teren. Najwięcej punk
tów bibliotecznych mają ośrodki 
wiejskie, ale i szereg zakładów 
pracy w mieście korzysta z nich 
również. Przeglądamy odpowied 
ni wykaz:

Obok skromnych biblioteczek, 
zawierających od 50 do 100 ksią
żek, widnieją takie pozycje, jak: 
Dom Kultury w Nowym Dworze 
— 500 książek, Nadmorska Spół
ka Hydrotechników — 800 ksią
żek itp.

W ślad za książkami j'adą w 
teren instruktorzy. Udzielają 
wskazówek, organizują konferen 
cje kierowników punktów biblio
tecznych, badają jakie książki ma 
ją powodzenie, a jakie należało 
by wymienić na inne, aby nie za
legały bezużytecznie pólek.

Co 3 miesiące komplety biblio
teczne ulegają wymianie. I gdy
by ktokolwiek z boku mógł zoba
czyć, z jaką radością każda książ 
ka jest witana przez ludzi pracy, 

i a szczególnie tych, którzy miesz
kają w odległych wsiach, docenił 
by poważny wkład Inspektoratu 
Kul.-Ośw. w dzieło szerzenia oś
wiaty.

Autorzy
mówią o pokoju

W minionym tygodniu Oświa
ty, Książki i Prasy zorganizowa
no sto spotkań autorów, zrzeszo
nych w gdańskim oddziale Zwiąż 
ku Literatów, z czytelnikami. Do 
akcji tych spotkań przyłączył się 
również znany pisarz śląski, Gu
staw Morcinek. Rozmawiano z ze 
branymi na .spotkaniach czytel
nikami nie tylko na temat swoich 
prac. Tacy autorzy, jak Edward 
Fiszer, Irena Przewłocka, Fran
ciszek Fenikowski, Włodzimierz

takie tematy, jak „Literatura na 
froncie pokoju“, „Poezja rewolu
cyjna w walce o pokój“, „Oświa
ta a pokój“, „Praca w nrajnow- 
szej polskiej powieści“, „Poezja 
broni pokoju“, „Pokój — to szczę 
ście ludzkości“ itp. Morcinek mó 
wił natomiast ciekawie na temat 
,Dlaczego piszę o Śląsku“.

W stu miejscowościach, w róż 
nych środowiskach, w maleńkich 
miasteczkach, jak Pelplin i 
Gniew, w spółdzielniach produk
cyjnych, jak Lisewo, Nowa Wieś 
czy Lichnowy, w dawnych bastjo 
naoh krzyżackich — dziś mias
tach serdecznie oddanych spra
wom Polski Ludowej, Malborku i 
Elblągu, na terenie zakładów 
pracy Uniomi i Dalmoru w Gdy
ni, hasła pokoju głoszone ustami 
autorów najulubieńszyeh książek 
znajdowały gorący poklask 
wśród szerokich .rzesz czytelni
ków.' Na uwagę przy tym zasłu
guje to, że o organizowaniu tego 
rodzaju akcji tia naszym terenie 
Pomyślał tylko Inspektorat Kult.- 
Ośw. „Czytelnika“.

I dlatego warto było przeczy
tać ten artykuł. Chociażby po to, 
aby ocenić ogromny wkład pracy 
instytucji, która umożliwia śro
dowiskom, leżącym daleko od 
wielkich miast, nie tylko kultu
ralną rozrywkę, jaką daje żywe 
Słowo,, ale która wkłada do ręki 
człowiekowi dobrą książkę i do
starcza wreszcie okazji podysku
towania o niej i o tematach naj- 
bardizeij dziś istotnych z auto
rem przeczytanej książki. (bd)

Marynarze
pomagają
uczonym

Morskie obserwatoria na Dale
kim Wschodzie, we Władywosto- 
ku, na Sachalinie i na Kamczat
ce współpracują ściśle z mary
narzami nad zagadnieniami zwię 
kszenia bezpieczeństwa żeglugi 
morskiej.

Kapitanowie i oficerowie stat
ków handlowych otrzymują od ob 
serwatorium różne zadania i ro
bią ©woje uwagi oraz obserwacje 
podczas rejsów.

Materiały opracowane przez 
marynarzy zostają następnie 
przestudiowane przez uczonych.

(MAP)

Pianiści radzą
Przed kilkoma dniami odbyła 

się w Gdyni narada planistów i 
pracowników statystyki przetwór 
stwa rybnego (Centrali Rybnej).

W wyniku konferencji wszys
cy uczestnicy . przystąpili do 
współzawodnictwa pracy. Posta
nowili oni podnieść swe kwali
fikacje zawodowe przez szkole
nie na kursach zorganizowanych 
przez D. O. Szk. Zaw. i P. Kom. 
Plan. Gosp., prowadzonych w 
Sopocie i Gdańsku, oraz uchwa
lili regulamin pracy planisty w 
zakładzie przemysłowym.

Następny zjazd odbędzie się 
30 bm. z udziałem przedstawi
cieli Dyrekcji Naczelnej Centrali 
Rybnej. Celem zjazdu będzie 
przygotowanie się do prac pla-

Kiermasz 
i wystawa książek

W Tygodniu Oświaty, Książki 
i Prasy w kilku punktach zorga
nizowano stoiska sprzedaży ksią
żek. Dużym powodzeniem cie- 
szyły się książki biblioteki mar
ksistowskiej, jak również dzieła 
naszych klasyków oraz lektura 
pisarzy rosyjskich i radzieckich.

Biblipteka Miejska urządziła w 
swoim lokalu wystawę książki. 
Wystawa była urządzona bardzo 
efektownie. Niestety tylko nie
liczne grono stałych czytelników 
mogło podziwiać wysiłek kierow
niczki biblioteki ob. Czarnockiej, 
ponieważ na mieście nie było żad
nej reklamy.

Na zakończenie Tygodnia Oś
wiaty, Książki i Prasy w dniu 7 
bm. w sali Miejskiej Rady Naro
dowej odbyła się akademia. W 
części artystycznej wzięli udział 
artyści Państw. Teatru im. St. Ja- 
racza oraz orkiestra symfoniczna 
Miejskiego Domu Kultury pod 
dyrekcją ob. Płóciennika.

Pożyteczny kurs 
w gdyńskim

ßd-diial® TPPR
W gdyńskim oddziale TPPR 

przy ul. Wybickiego nastąpiło w 
piątek otwarcie kursu dla kiero
wników referatów kulturalno- 
oświatowych w kołach TPPR. 
Kurs obejmuje cykl wykładów z 
dziedziny zagadnień ideologicz
nych i ściśle fachowych z zakre
su pracy świetlicowej.

Wykłady będą odbywały się w 
poniedziałki i piątki, od godz. 19 
do 20.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Dziś o wpół 

do jedenastej, — Początek seansów 
godz. 15, 17, 19 i 21.

GDYNIA — „Atlantic" — Hrabia Monte 
Christo — część I. Początek, godz.
16, 18,30, 21. W niedziele 13.30. 

GDYNIA — Goplana — „Cyrk" od lat 10.
Pocz. od godz. 14.30.

GDYNIA — Promień — Tragiczny pościg 
od lat 18 — dod. „Strzeżmy dzie

ci1' Godz. 1 9i 21. W niedziele od
17.

GDYNIA — „Fala" — Nikt nic nie wie 
dozwolony od lat 14. Początek se
ansów godz. 19 i 21.

OLIWA — „Polonia" — Święto 30-lecia 
Wielkiej Rewolucji — dla młodz. 
dozwolony. Godzina 17, 19 i 21. W 
niedziele od 15.

SOPOT — „Bałtyk" — Program składany 
kolorowy — dozwolo ,y lat 8 
Seanse o godz. 14.30, 16.30, 18.30. 

SOPOT — „Polonia" — Dwa ognie — 
Produkcji czeskiej. Początek sean
sów godz. 17, 19 i 21. W niedziela 
od 15.

WRZESZCZ — „Capitol" — Jan Rohacz 
z Dube — seanse o 17, 19 i 21. 

WRZESZCZ — „Bajka" — od 22— 25 bm. 
Pieśń Tajgi — od lat 14. Początek 
godz, 16, 18.30, 21.

Wnuk i Zofia Meissner poruszali nowania na rok 195L

DYŻURY APTEK
od dnia 20. V. do dnia 27. V.

GDYNIA: — Apteka Bałtycka, ul. Ślą
ska 42.

SOPOT: — Apteka Społeczna, ul. Sta
lina 791.

WRZESZCZ: — Apteka pod Orłem — ul. 
Grunwaldzka 86.

GDANSK: — Apteka pod Słońcem. — ul. 
Garncarska 6.

PROGRAM RADIOWY
PONIEDZIAŁEK, 22 MAJA 1950 R.

5,10 Początek audycji, 6,05 Gimnastyka, 
6,15 Koncert, 6,45 Dziennik, 7,05 Program, 
7,10 Gimnastyka, 7,20 Muzyka operetko
wa, 8,15 Wszechnica Radiowa, 11,57 Sy
gnał czasu, 12,04 Dziennik, 13,25 Program, 
13,30 Koncert, 14,00 Audycja ZNP, 14,55 
Muzyka, 15,30 Audycja dla dzieci, 15,55 
Przegląd prasy literackiej, 16,00 Dzien
nik, 17,00 Koncert, 17,45 Audycja mło
dzieżowa, 18,05 Odpowiedzi fali 49, 18,15 
Muzyka i pieśni, 18,40 Wszechnica Ra
diowa, 19,00 Audycja dla wsi, 19,15 Kon
cert, 20,00 Dziennik, 20,40 Muzyka, 21,55 
Audycja rozrywkowa — Gdańsk, 23,00 — 
Ostatnie wiadomości, 23,10 Program, 23,15 
Koncert z płyt, 24,00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
8,05 Chwila muzyki, 14,15 Prasa Wy

brzeża pisze, 14,20 Wiadomości miejsco
we i muzyka z płyt. 14,30 Dziecięce Ra
dio — audycja muzyczna, 16,20 Pogadan
ka o statucie PZPR, 16,40 Muzyka symfo
niczna z płyt, 22,20 Codzienny Przegląd 
Wydarzeń, Wiadomości miejscowe, Pro
gram, 22,35 Koncert muzyki rozrywkowej.
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Piękny bilans pięściarstwa polskiego
w tumie fu

Minęło wprawdzie kilka dni od zakończenia Turnieju Jubile
uszowego PZB, ale wielkie znaczenie tej imprezy zmusza nas do 
poświęcenia jej nieco uwagi. Dla pełnego bowiem naświetlenia naj 
większej w naszych dziejach imprezy bokserskiej potrzebna jest 
ocena „jubilatów" — tj. drużyny polskiej.

O tym, w jakim stopniu opinia 
sportowa kraju nastawiona była 
pesymistycznie co do szans na
szego zespołu, świadczy fakt, że 
szacowano nasze możliwości na 
piąte lub szóste miejsce. Nie li
czono się z sukcesami młodych 
zawodników, nie otrzaskanych je
szcze w Ciężkich bojach i startu
jących bez odpowiedniego obycia 
turniejowego. Wśród zaprzysięg
łych kibiców pięściarskich rozżalę 
nie było tym większe, że prze
cież turniej organizowany był na 
jubileusz trzydziestolecia boksu 
polskiego, co wszak zobowiązało 
jubilatów do odpowiedniego za
prezentowania swego dorobku nie 
tylko pod względem organizacyj
nym lecz i sportowym.

Z przebiegu turnieju Czytelni
cy nasi są już:zorientowani, że 
zawodnicy polscy sprawili milą 
niespodziankę. Zajęcie drugie
go miejsca za znakomitą eki
pą radziecką, przynosi nam za
szczyt. Szczególnie dobrze wy
padli ci, którzy zastępowali 
niedysponowanych „repów”.

Ocenę zespołu rozpoczniemy od 
Woźniaka. Już w pierwszej walce 
napotkał on na znakomitego Fina 
reprezentanta Europy Haimalaine- 
na. Podobnie jak w Helsinkach — 
Polak uległ Finowi. Gość był bar
dziej błyskotliwy, ataki jego ce
chowało większe urozmaicenie, co 
przyniosło mu słuszne zwycięst
wo. Polak źle wylosował i wyda
je się, że nie był on dostatecz
nie rozgrzany w pierwszym me
czu. Drugie spotkanie z dobrym 
Rumunem Secosanem rozstrzygnął 
on na swą korzyść. Nie można za
przeczyć, że Kasperczak w swej 
formie z Oslo miałby dużo więcej 
do powiedzenia w tej kategorii, 
niżeli Wożniak, ale w sumie mło
dy poznaniak wypadł dobrze,

Soczewiński - rewelacją
Waga kogucia wymaga specjał 
nego naświetlenia. Wystawie
nie Soczewińskiego nie było 
podyktowane wielkim zaufa
niem jakim darzyli tego mło
dego pięściarza kierownicy pię
ściarstwa polskiego, ale „ko
niecznym złem" z powodu nie
oczekiwanej kontuzji Grzywo- 
cza. Obawy były słuszne — 
gdyż gdańszczanin nie walczył 
jeszcze w żadnym spotkaniu 
międzynarodowym i wydawało 
się, że nie posiada rutyny tak 
koniecznej w tego rodzaju tur
nieju. Tym milsza więc była 
niespodzianka z postawy 19 let
niego Polaka. Cala prasa facho 
wa ocenia Soczewińskiego jako

dnich dwóch starć. Z pięścia
rzem radzieckim przegrał na fi
niszu, ponieważ przeciwnik był 
wyjątkowo bojowy i skutecz
ny. Ńa ogół jednak występ So- 
czewiuskiego uważać możemy 
za bardzo korzystny i cieszy
my się, że do „pewnych" re
prezentantów jak Chychła — 
Antkiewicz, Kasperczak i Szy-. 
mura, doszedł jeszcze jeden — 
tym cenniejszy — że bardzo 
młody.

Życiowa forma 
Antkiewścza

Mistrzostwa Polski w Gdańsku 
dowiodły, że w wadze piórkowej 
Antkiewicz jest ciągle jeszcze bez
konkurencyjny. Niemniej jednak, 
oceniam jego szanse dość minoro
wo, ze względu na bardzo silną 
stawkę w tej kategorii. Pierwsza 
walka Polaka z mistrzem Węgier 
Farkasem była właściwym „fina
łem" turnieju. Polak po przegra
niu pierwszego starcia do znakomi 
tego Węgra, w dirugim przypuścił 
szalony atak jak za swych najlep
szych czasów. Antkiewicz walczył 
tak jak na mistrzostwach Polski 
w Katowicach w 1947 roku, kie
dy był u szczytu swej formy. Po 
wygranej z Farkasem nastąpił fi
nał z Aristigicjanem. Polak „szer
mował" w sposób bardziej błysko
tliwy, jego repertuar był bogat
szy i skuteczniejszy. Polak był w 
ciągłym ataku, bił w dolne i gór
ne partie i mimo zainkasowania 
szeregu ciężkich kontr od swego 
bardzo dobrego przeciwnika — 
osiąga przekonywujące zwycięst
wo.

Drugi reprezentant wagi piórko
wej — Panke, rozpoczął swe suk
cesy w sposób mało przekonywu
jący. Odniósł on wprawdzie szczę 
śliwę zwycięstwo nad Fiatean (Ru
munia) z powodu dyskwalifikacji 
tego ostatniego ale poruszał on 
się bardzo ociężale, mało atako
wał i właściwie gdyby nie dy
skwalifikacja, walkę by przegrał. 
Lecz już w następnym spotkaniu 
całkowicie się on zrehabilitował. 
Walka jego z Arisigicjanenem — 
(ZSRR) miała przebieg bardzo e- 
moc jonujący. Polak był tym ra
zem o klasę lepszy, bił dużo w 
zwarciu i atakował z niesłycha
nym temperamentem. Krótkie za
łamanie w drugim starciu, znako
micie wykorzystał pięściarz ra
dziecki, co przyniosło mu. zasłu
żone zwycięstwo. Wielki duch 
zwycięstwa okazał Panke w wal
ce o trzecie i czwarte miejsce z 
Węgrem Farkasem. Ten ostatni

wa ocenia był już trochę zmęczony po cięż-

ääw i srsŁi
ÄSMSLf ligSZ nieco , P—

« -0 ^o^-anvo. *

brak jest jednak nieco kondy-jgrem
cji i z zasady w trzeciej run
dzie był słabszy niż w poprze
dnich. Tak było również w 
spotkaniach z mistrzem Węgier 
Erdeim, mistrzem Szwecji — 
Svendbergem i mistrzem ZSRR 
Chanukaszwilim. Z Węgrem i 
Szwedem, Polak wygrał, gdyż 
miał zapas punktów z poprze-

Sadowski w lekkiej zawiódł na 
mistrzostwach Polski, ale zrehabi
litował się w turnieju. Po słabym

Mistrzowie świata 
w tenisie stołowym
grafą diii w ©siafts^ti

w niedzielę nadeszła do 
Gdańska sensacyjna wiado
mość o przyjeździe na Wy
brzeże, bawiących na turnee 
po Polsce, reprezentacji Cze
chosłowacji w tenisie stoło
wej. W skład znakomitej e- 
kipy gości, wchodzą: wielo
krotny mistrz świata Vaua, 
wicemistrz świata Tereba, 
Wyjmowsky, Anreavis, mist
rzyni Czechosłowacji Kreitzo- 
va i wicemistrzyni Ceylowa.

Wybrzeże reprezentować bę 
dą: mistrz okręgu Kaspro
wicz, następnie Krajewski, 
mistrz juniorów Łokieć i sze
reg dalszych zawodników.

Gry pokazowe z udziałem 
znakomitych gości odbędą się 
w poniedziałek 22 maja o 
godz. 18, w sali gimnastycz
nej szkoły nr 18 przy ul. Roo- 
sevelta (róg Konrada Leczko- 
wa) we Wrzeszczu.

stosunkowo starciu w pierwszym 
dniu, kiedy to pokonał nieznacz
nie Heikinena (Finlandia), roze
grał on wspaniały pojedynek z 
Miednowem (ZSRR). Przez dwa i 
pół starcia walka była naprawdę 
porywająca. Przypadkowy cios za 
decydował o porażce Polaka. Przy 
wielkiej bojowości i niezwykłej 
kondycji, Sadowski posiada jesz
cze pewne braki stylowe, które z 
czasem można by wyrugować.

Dwa wydania 
Krawczyk®

Występ Krawczyka był różnie 
interpretowany. Po przegranej 
w I dniu z Rumunem Linca — 
kierownictwo drużyny polskiej 
zdecydowane było nawet wy
cofać Polaka z turnieju, na 
skutek przepisu, że po nokau
cie zawodnik obowiązany jest 
pauzować co najmniej cztery 
tygodnie. Turniej jednak pro
wadzony był w myśl przepi
sów międzynarodowych i osta
tecznie po decyzji lekarza — 
zdecydowano pozostawić Kraw 
czyka nadal. Tym samym da
no możność Polakowi zrehabi
litowania się. Wypadło ono w 
sposób przekonywujący, gdyż 
gdańszczanin odniósł w pięk
nym stylu dwa zwycięstwa z 
Lainen i Tiljandrem (Finlan

dia) zwiększając tym samym 
dorobek punktowy drużyny 
polskiej. Trzeba dodać, że w 
pierwszym spotkaniu Kraw
czyk uczynił taktyczny błąd 
idąc na wymianę ciosów z nie
bezpiecznym przeciwnikiem. O 
klasie Rumuna świadczy naj
lepiej jego zwycięstwo nad 
znakomitym Szczerbakowem — 
(ZSRR). W następnych spotka
niach Polak walczył dużo le
piej i był „nieuchwytnym ce
lem" dla swych przeciwników.

W średniej Nowara miał ułat
wione zadanie, gdyż dzięki dwom 
walkowerom przeszedł do fina
łu. Tam rozegrał on zażarte spot
kanie z mistrzem olimpijskim 
Pappem. Polak walczył jak rów
ny z równym i tylko ustępował 
mu w szybkości wyprowadzania 
ciosów. To zdecydowało o pierw
szym miejscu Węgra.

Szymura i Grzelak 
zbieraczami punktów

Najwięcej punktów zdobyli 
dla Polski, przedstawiciele 
wagi półciężkiej. O wyższości 
Polaków w tej kategbrii świad 
czy fakt, że Szymura i Grze
lak znaleźli się w finale. Nasz 
wieloletni reprezentant po 
dość łatwym zwycięstwie :iad 
Jegorowem (ZSRR) i dużo 
cięższej rozprawie ze Stiepa- 
nowem (ZSRR) zmierzył się 
w walce o pierwsze miejsce z 
Grzelakiem. Ten ostatni w ta 
dnym stylu wypunktował Ru
muna Ciobotaru i Fina Olja- 
nena. Zwycięstwo nad Finem 
ma swą wymowę, gdyż Ołja- 
nen jest mistrzem swego kra
ju i ma na rozkładzie szereg 
renomowanych przeciwni

ków. W finale obaj Polacy wal 
czyli bardzo zacięcie, przy 
czym szybszy był Grzelak, a 
skuteczniejszy Szymura.
Szkoda, że kontuzja w dru
gim starciu przerwała ten in
teresujący pojedynek. Tym ra 
zem wygrał jeszcze Szymura, 
ale bokserem bardziej błyskot 
liwym był jego przeciwnik i 
kto wie jakby potoczyły się 
losy, gdyby walka trwała peł 
ne trzy rundy.

Pozostał nam do oceny Drapa
ła. Ciężkie to zadane ocenić „cięż 
kiego” w reprezentacji Polski. W 
pierwszej walce z Węgrem Ka- 
potsim wypadł on fatalnie i do
słownie miał on „zasznurowane” 
ręce. Ani razu nie wypuścił swej 
nokautującej prawej, ni razu 
też nie przyszedł do jakiegoś ata 
ku. Rutynowany Węgier szybko 
się zorientował w sytuacji i j 
„przykleił” się do Drapały, ata 
kując go silnie w zwarciu. Nieco 
więcej animuszu nabrał Drapała 
w spotkaniu z Rumunem Boghi- 
ta. Wystarczyło parę silnych u- 
derzeń w drugim starciu, ażeby 
Rumun został wyliczony.

Podany wyżej bilans, przed 
stawia się wyjątkowo dodat
nio. Jest on szczególnie przy
jemny, gdyż przypadł on w 
dniu święta polskiego pięścia
rza. Upoważnia to nas do 
twierdzenia, że boks w Polsce 
Ludowej oparty na wzorach 
Związku Radzieckiego i ko
rzystający z pełnego poparcia 
Państwa, pójdzie po takiej li
nii rozwoju, która pozwoli mu 
osiągnąć coraz wyższy poziom 
jak również stać się ważnym 
ogniwem w walce sportow
ców o pokój. Widomym sym
bolem braterstwa sportow
ców7 i ich przygotowania do 
obrony pokoju, ljjdy podpi
sy złożone w Teatrze Narodo
wym w Warszawie przez re
prezentantów7 Związku Ra
dzieckiego, Finlandii, Szwecji, 
Węgier, Rumunii i Polski pod 
apel Sztokholmskiego Kongre 
su Pokoju.

Aleksander Skotnicki

PUkarstwo Wybrzeża 
w walce o pokój

Przy dużym udziale delegatów i Po zagajeniu przez dotychcza* 
zrzeszonych klubów, odbyło <się w sowego prezesa GOZPN ob. Kwar 
niedzielę Walne roczne Zebranie czyńskiego, wręczone zostały za.

vi rrir * 13 * 1-1 r i AT/mtt I tir /\TVł 5 11 7.3 U .HGdańskiego Okr. Zw. Piłki Noż
nej. Na zebranie przybyli rów
nież przedstawiciele Partii, 
WKKF, ZMP i Okr. Rady Kalit. 
Fjz. Obradom przewodniczył de
legat „Gwardii“ ob. Rojman.

I Liga Piłkarska
Ruch — Cracovia 2:1. 
Garbarnia — Polonia (W) 3:2. 
Legia — Górnik (Szomb.) 8:3. 
Gwardia — Warta 2:0.

Górnik (Radlin) - 
(Poznań) 3:1.

TABELA

- Kolejarz

1. Gwardia 7 10:4 15:6
2. Ruch 7 9:5 14:9
3. Garbarnia 7 9:5 14:10
4. Gór. (Radl.) 7 9:5 10:7
5. Gracovja 6 7:5 9:7
6. Kol. (P) 6 7:5 9:11
7. Gór. (Szorn.) 7 7:7 12:18
8. Legia 7 6:8 14:13
9. ŁKS 6 6:6 8:9

10. AKS 7 5:9 4:7
11. Kol. (W) 6 4:8 7:11
12. Warta 7 1:13 4:12

służonym zawodnikom i działa
czom pamiątkowe odznaczenia. 
Za zdobycie mistrzostwa Masy A. 
na rok 1949, piękny upominek o- 
trzymał KS „Grom“ (obecnie 
„Kolejarz“).

Po sprawozdaniach ustępu
jącego zarządu, odbyła się pa 
cogodzinna dyskusja z udzia
łem około 20 mówców. W prze 
mówieniach przebijała troska 
o dyscyplinę organizacyjną i 
sportową- tak wśród zawodni
ków jak i działaczy, ora* ° 
większą propagandę piłkarst- 
wa na Wybrzeżu, które przed 
stawia w tej chwili dość dużą 
siłę. Dowodem tego były za

wody o Puchar Polski w których 
okręg gdański wysunął się na 
jedno z -czołowych miejsc w 
Polsce. *

Na zakończenie zebrania, obec
ni wśród wielkiego entuzjazmu, 
uchwalili rezolucję, solidaryzują
cą się z apelem sztokholmskim. 
Złożeniem podpisów pod apelem 
przez delegatów, zakończyło swe 
obrady walne zebranie GOZPN.

ZSRR mistrzem Europy 
w koszykówce kobiecej

Rozgrywki II Kobiecych Mi
strzostw Europy w7 koszykówce 
zakończyły w sobotę wieczorem 
dwa spotkania grupy finałowej. 
W pierwszym z nich Francja nie 
spodziewanie -odniosła 'zwycięst
wo nad Włocham; 63:57 (30:22). 
Niezwykle emocjonujące było o" 
stafcnie spotkanie rozgrywek 
ZSRR — Węgry. Mecz ten trzy
mał widzów w napięciu do ostat
niego gwizdka. Początkowo pro
wadziły Węgierki, które zapew
niły sobie nieznaczną przewagę 
punktową w pierwszej połowie 
gry. Po przerwie, przy stanie 
23:25 dla Węgier, zawodniczki 
radzieckie zdobywają pod rząd 3 
kosze i obejmują prowadzenie,

którego nie oddają do końca me
czu. Spotkanie ZSRR — Węgry 
zakończyło się ostatecznie zwy
cięstwem reprezentantek Związ
ku Radzieckiego 45:32 (22:24).

Zdobywając w rozgrywkach 10 
pkt. i zajmując w finale I miej
sce, drużyna radziecka została 
mistrzem Europy w koszykówce 
kobiecej na rok 1950. II miejsce 
w mistrzostwach zajęły Węgry — 
9 pkt., przed Czechosłowacją —* 

8 plrt., Francją — 7 pkt., Włocha 
mi — 6 pkt. i Polską — 5 pkt. W 
mistrzostwach uczestniczyło 12 
drużyn.

Po zakończeniu rozgrywek, od
było się uroczyste rozdanie na- 
gród.

Biegi Narodowe
w Gdyni, Wejherowie i Tczewie

W dalszym ciągu eliminacji doi 19 — 29 lat: 1) Kraosk (Flota)|tuch (Związk. Rumia). 19—29lat
r _ : c. J_*-S  n;   Amwa O. Al O Ol O.A3 Q %\   11 Kftndrn 10031. WöiSfc.) 1Wojewódzkiego Biegu Narodowe

go, przeprowadzane zostały Biegi 
Narodowe na terenie Gdyni. Spo
śród pamiset startujących, do re
prezentowania Gdyni w biegu wo 
jewódzkim zostali zakwalifikowa
ni:

15 — 16 lat chłopcy: 1) Śmierz-
chaiski Tadeusz (SZK) 3:00,0. Dy
stans 1000 m. 2) Pawłowski (Gw.) 
3:01,3, 3) Borowczyk (SZK) 3:03.

17 — 18 lat 1) Śmierzchalski 
Kazimierz (Zw.) 2:50,2, 2) Kurza
wa (SZK) 2:53,8, 3) Musiał (SZK) 
2:54.

Kowa ósemka m
Trzydniowe zawody o mistrzo 

stwo "okręgu juniorów w boksie 
zakończyły się w klasyfikacji o- 
gólnej zwycięstwem Związkow
ca (Gdynia) — 22 pkt. przed Sta 
lą (Elbląg) 12 pkt. Na dalszych 
miejscach uplasowały się: 3) Og
niwo (Sopot) — 10 pkt., 4) Spój
nia (Gdynia) — 8 pkt., 5) Spój
nia (Tczew) — 7 pkt., 6) Kole
jarz (Gdańsk) — 6 pkt., 7) Zwią 
zkowiec (Gdańsk) — 6 pkt., 8) 
Kolejarz (Tczew) — 5 pkt., 9) 
Flota (Gdynia) — 3 pkt. oraz 10 

12 Gwardia (Gdańsk) Związ
kowiec (Rumia) i Budowlani 
(Kościerzyna) — po jednym pun 
kcie.

Zwraca uwagę niska lokata 
czołowych zespołów okręgu 
Gwardii i Kolejarza, który 
zbyt małą wagę przykłada do 
szkolenia młodych zawodni
ków. Może to srodze się zem 
ścić, gdyż na wypadek odej
ścia starszych pięściarzy, wy
tworzą się luki w drużynie.

W papierowej Siemiak (Ogni
wo — Sopot) zdobył tytuł po wy 
punktowaniu Rozalewskiego 

(Spójnia — Gdynia). W tej ka
tegorii faworytem był Górski 
(Związkowiec — Pelplin), który 
nie stawił się jednak do walk 
półfinałowych. Jak dochodzą słu 
chy, utalentowany ten zawod
nik, dysponujący bardzo : ilny-

mi ciosami obu rąk i wykazują
cy wielki temperament, nie mógł 
przyjechać do Gdyni w7 ostatni 
dzień zawodów, gdyż klub ma
cierzysty nie dał mu pieniędzy 
na przejazd. Sprawą tą winien 
zająć się Zarząd Okręgowy ZS 

Związkowca i wyjaśni powo
dy niestawienia się w ringu te
go utalentowanego pięściarza.

W muszej mistrzostwo uzyskał 
Roeteher (Związkowiec — Gdy
nia) .wygrywając III r. przez t. 
k. o. z Guzkiem (Kolejarz — 
Gdańsk).

W koguciej tytuł przypadł w 
udziale Pankemu (Kolejarz — 
Tczew) po wygranej w II run
dzie przez t. k. o. z Samulew- 
skim (Związkowiec — Gdynia). 
Do czasu przerwania walki na 
skutek kontuzji, przeważał wy
raźnie Samulewski, który był 
zawodnikiem bardziej stylowym.

W piórkowej zwyciężył w fi
nale Serafin (Spójnia — Tczew) 
Kaczmarczyka (Związkowiec — 
Gdańsk).

W lekkiej Bańkowski (Stal — 
Elbląg) bije w finale kolegę klu 
bowego Lichocińskiego.

W półśredniej mistrzem okrę
gu został Zelka (Związkowiec 
— Gdynia) po zwycięstwie nad 
kolegą klubowym Blokiem. Obaj 
zawodnicy walczyli nieczysto. 
W średniej mistrzostwo przypad

ło Kucharskiemu (Flota), który 
znacznie przewyższał swego prze 
ciwnika Kopickiego (Spójnia — 
Gdynia) w szybkości wyprowa
dzania ciosów i technice.

W półciężkiej mistrzostwo 
przypadło Wójtowskiemu (Ogni
wo — Sopot), który wygrał w I 
rundzie przez dyskwalifikację 
z Cyrklaffern (Unia — Wejhero
wo).

W wadze ciężkiej rozegrane zo 
stało towarzyskie spotkanie po
między Misiewiczem (Stal — El 
blag) a Kryszewskim (Związko
wiec — Gdynia). Zwyciężył Mi
siewicz na punkty. Pięściarz El
bląga po rocznej przerwie, spo
wodowanej kontuzją ręki, 
cił na ring i — jak na pierwszy 
występ — wypadł stosunkowo 
dobrze.

2:47,2, 2) Bieniek (Gw.
Szpak (Zw.) 2:57.

20 — 39 lat: 1) Dulczewski — 
(Gw.) 3:10, 2) Górecki (Gw.) — 
3:18,4.

Ponad 40 lat: 1) Jachura (Gw.) 
3:49, 2) Pepłowski (Gw.) 3:58,2. 

Kobiety:
Dystans 500 m: 16 — 17 lat: —

1) Kuchta (SZK) 1:45,7,
17 — 19 lat: 1) Sztejnduchert 

(Zw.) 1:37,3.
19 — 21 lat: 1) Klaiman (Zw.) 

1:30,8, 2) Byszewska (Zw.) 1:42,5.
X

W powiatowym Biegu Narodo
wym w Wejherowie padły nastę
pujące wyniki: dziewczęta 15—18 
lat — 1) Laczk (LZS Chwaszczy- 
no) 1:38,5, 2) Pohnke (Lic. Og.), 
3) Zieman (Związk. Rum.) 17 do 
18 lat — 1) Barczyk (Lic. Og.) 
1:44,8, 2) Lewandowska (Związk. 
Rumia), 3) Brońska (LZS Wierz 
chucino). 19—25 lat — 1) Kwe- 
lówna (Związk. Ogniwo) 1:39,9, 
2) Dzielak (niest.)

Chłopcy 15—16 lat — 1) Do
mains (Lic. Og.) 3:01.8, 2) Ły
sek (LZS Puck), 3) Gromek 
(Związk. Rumia). 17—18 lat —
1) Rump ca (Bud. Wejh.) 3:02,8.
2) Grzonkowski (Unia), 3) Kos-

2:53,9, 3) J— 1) Kendra, jedn. wojsk.) i 
Szymanowski (Unia) 2:56,5, 3) 
Szczodrowski (Lic. Fed.), 4) No- 
waczyk (MKS Głuchoniemi), 
30—39 lat — 1) Witczak (Unia)' 
2:51,4, ponad 40 lat — jedyny za
wodnik Kaczmarek (Związk. Ru
mia) uzyskał czas 4:03,9.

Zespołowo zwyciężył Związko. 
wiec (Rumia).

X
Przy dużym zainteresowaniu 

publiczności rozegrane zostały w 
Tczewie eliminacje powiatowe, w 
których zostali wyłonieni zawod
nicy, mający reprezentować 
Tczew w biegach wojewódzkich.

Wyniki techniczne: dziewczęta 
15 —16 lat — 1) Jaź wińska
(Szk.) 1:41,1, 2) Kajut (Szk.)
1:44,3. 17—18 lat — 1) Pestków- 
na (Szk.) 1:32.4, 2) Szalkiewiez 
(Szk.) 1:91,9. 19—29 lat — 1)
Wiśniewska (Szk.) 1:39, 2) Sta
tt ikowska (Związk. Pelpl.) 1:49.

Chłopcy 15—16 lat — 1) Wy- 
czyńsiki (gimn. Pelplin) 3:00,3, 
2) Cylka. (gimn. Pelplin) 3:113. 
17—18 lat — 1) Trzebiatowski 
(Związkowiec Pelplin) 2:56,4, 2) 
Niewiński 3:01,1. 18—29 Iat —
1) Kusiak (Szk.) 2:49,6, 2) Gra
bowski (Gwardia Tczew) 2:51,4.

Polska — Izrael 5:0

Zuiycięstiro
»Lechii«

W meczu II Ligi rozegranym w 
Łodzi drużyna Lechii (Gdańsk) 
odniosła zwycięstwo nad Widzę, 
wem w stosunku 2:1 (0:1). Do 
przerwy przewagę mieli miejsco
wi, po przerwie grę opanowała 
„Lech!a“ • strzelając obydwie 
bramki przez Rogacz»

W piątek rozpoczął się w War. 
wró- szałwie mecz tenisowy o puchar 

’ Davisa pomiędzy reprezentacja
mi Izraela i Polski. Mistrz Pol
ski Skonecki pokonał Weissa 
(Izrael) w trzech setach 6:3, 
6:2, 6:4. Zawodnik Izraela tylko 
momentami potrafił nawiązać 
walkę ze Skoneckim.

W drugiej grze pojedynczej 
Piątek pokona.} Buntmanna (Iz
rael) w czterech setach 4:6, 6:0, 
8:6, 6:1.

Po dwóch grach pojedynczych. 
Polska prowadź; 2:0.

W drugim dniu meczu, odbyła 
się gra podwójna. Para polska 
Skonecki — Piątek pokonała pa
rę Weiss — Finkelkraut 7:5, 6:3,

6:4, zdobywając tym samym trze 
ci punkt dla swych barw.

W ostatnim dniu meczu Sko
necki (Polska) pokonał Bunt- 
manma 6:2, 6:0, 6:0. Również Pią 
tek zwyciężył po ciężkiej walce 
Weissa'6:1, 6:0, 4:6, 4:6, 6:2. O- 
gólny wynik spotkania 5:0 dla 
Polski. ------ —

FSST w Polsce
W dniu 27 maja przybędzie do 

Warszaw}7 ekipa sportowa FSGT 
w liczbie 26 osób. W skład eks
pedycji wejdzie 12 koszykarzy o- 
i’a® 9 pięściarzy i kierownictwo. 
W poniedziałek 29 maja br. twk- 
sęrzy FSGT zmierzą się w Gdań. 
sku % reprezentacją ZS „Kole
jarz“,


